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Obecno położenie.
Nie ma prawie żadnej zmiany w poło 

żeniu polityeznem. W  Wiedniu dotąd nic 
ma nic: pewnego co do dalszego istnienia 
obecnego ministerstwa. A nstrjaeki g ab i­
net wystosował kategoryczne zapytanie 
do berlińskiego, jak ie j polityki handlowej 
względem Austrji trzymać sic* Prusy isto­
tnie będą. ( >d odpowiedzi pruskiej ma 
zależeć dalsze pozostanie lir. Redlił) erga 
w ministerstwie i albo dalsze przymierze 
z Prusami, albo zwrot ku Francji. Yater- 
land zapewnia iż pan Bismark, wróciwszy 
z Biarritz, da uspokajającą odpowiedź, a 
organa pana Bismarka w Berlinie p rzem a­
wiają za dalszem porozumieniem się z 
Austrją. Zbliżenie się do Francji było 
więc tylko udawane, w celu wywierania na 
siebie presji i wymożenia wzajemnych 
koncesyj w sprawie ksiąztw i handlowej.

Zdanie nasze, iż F rancja  obecnie uni­
ka wszystkiego, coby Austrję zmusić mo­
gło do przyjęcia warunków przymierzo 
wych pruskich i moskiewskich, potwier­
dzają najnowsze Aviadomości. Półtirzędowe 
dzienniki francuskie bardzo przychylnie za ­
czynają się wyrażać o Austrji. Co do 
sprawy weneckiej uspakaja ją  jej obawy, 
co do rzymskiej dają bardzo zailowalnia- 
j ą  e objaśnienia. F rancja  widocznie po­
wstrzymywać usiłuje wszelkie niebezpie­
czeństwo dla Austrji we Włoszech, aby 
je j  nie znaglać do zawarcia przymierza 
finalnego z północncmi mocarstwami. Roz­
bicie potrójnego przymierza m ą ona g łó ­
wnie na celu. Tem u przypisać należy i no­
wy zwrot pruskich organów ku Austrji, 
skoro spostrzegły przyjaźne dla niej o- 
świadczema francuskie.

Wiadomość, podana przez jedno z pism 
wiedeńskich, iż w konwencji z dnia 28. 
lipea jedynie co do spraw y polskiej zobo­
wiązały się trzy mocarstwa uważać j ą  i t r a ­
ktować jako  swą w łasną i wyłączną kwe- 
stję w ew nętrzną , zdaje się iż umyślnie 
podniesiona je s t ,  aby wykazać niemożli­
wość dalszego pozostania lir. Recliberga 
w ministerstwie. Już w odpowiedzi na o- 
statnią norę interwencyjną austrjaeką w 
roku przeszłym, gabinet petersburgski za­
proponował Austrji traktowanie sprawy 
polskiej jako  zasadniczo trzy jedynie mo­
carstwa obchodząca, a hr. Iiechberg bardzo 
ostrą dałhia to odmowną odpowiedź i przesłał 
kopię tej odpowiedzi do Paryża  i Londy­
nu Tymczasem uznanie sprawy polskiej 
za  wewnętrzną każdego z trzceli mocarstw, 
byłoby co do moskiewskich posiadłości 
posunięciem się jeszcze dalej, niż książę 
OorezakoAV w przeszłym roku proponował. 
Że M oskwa po upadku pow itania istotnie 
w tym duchu postępuje w Polsce, nie u- 
lega wątpliwości. Lecz jeśli to czyni opar­
ta na konwencji z 23. l ip e a , to Austrja 
jedynie przez ustąpienie ministra, k tóry 
tę konwencję zawierał, mogłaby się zbli­
żyć i porozumieć z Zachodem.

Telegram  wczorajszy podaje nowy 
plan napoleoński utworzenia włoskiej k on ­
federacji. Plan ten przychylny je s t  W ło ­
chom , uwzględnia powagę i stanowisko 
papieża, ale wyklucza zupełnie Austrję 
od konfederacji Nie je»t to jednak  krok 
nieprzyjaźny dla A ustrji,  gdyż ta centrali­
styczną ustaAva swą sama usunęła się od 
planu konfederacji włoskiej, stypulowanej 
w traktacie zurycliskim. Przewodniczyłby 
w konfederacji papież, ale przewodziłby 
silniejszy. W  kwietniu 1848 roku  istniał 
plan podobny i Pius IX. był gotów sta­
nąć na czele konfederacji. Ale wtedy 
Sardynia była  małą. przeciwwagę mógł 
je j trzymać N e a p o l , a państw o papiez- 
k ie  było obszerniejsze. W tedy istotnie 
papież mógł się stać głową Włoch. Karol 
A lbert odrzucił ten p lan ,  nie chcąc li­
znąć przewodnictwa i przewagi papie/.a. 
Lzisiaj rzeczy się zmieniły. Proponowa­
na konfederacja byłaby tylko fikcją, papież 
byłby tylko nominalnym prezydentem

Rzeszy włoskiej, ale król wioski je j is to­
tną głową. Stosunek byłby podobny ja k  
między dawniejszymi cesarzami rzym ski­
mi a papieżem, z tą różnicą, ż c  każdo- 
czesny papież byłby oraz honorowym 
prezydentem rządu włoskiego. Wątpimy 
aby plan ten był na serjo pomyślany i 
aby w dzisiejszy cli stosunkach dal się 
wykonać. W iarygodne wiadomości z Bzy-t. Ł O ,
mu pow tarzają ciągle , iż stolica apo­
stolska wobec konw encji z dnia 15. w rze­
śnia w niczem nie ustani.

Przegląd polityczny.
Z m ia n a  m in is t ró w  w Wiedniu, na którą 

się tak Kiwnie zanosiło, spełznie podobno na 
niczem. Z najrozmaitszych korospondeiicyj dzien­
nikarskich wybadać można',- iż stosunek Austrji 
do Francji znowu jes t  lepszy, niż był bezpo­
średnio po zawarciu konwencji irancnzko-wło- 
skięj! Dzienniki pólurzędowe francuzkie pracu 
j ą  niestrudzenie nad uspokojeniem hr. Rechber- 
ga, który też uznał za słuszne, pozostać dalej 
na swej posadzie, a z nim i inni pp. ministro­
wie nie widzą już podobno potrzeby zmian 
Zresztą choćby nawet przyszło do zmiany m i­
nistrów, nie £ byłaby to zmiana ministerstwa 
i systemu rządów.

Za osobliwość podajemy, iż na ministra 
spraw’ /.ngranioznycb w Wiedniu , proponowany 
jes t  jenerał Gablenz, wódz z wyprawy jutlandz­
ki j. W razie przyjęcia tej propozycji. Auslrja 
i Włochy miałyby jenerałów pierwszymi mini­
strami. O innycli kombinacjach osobistych, j a ­
kich mnóstwo, nie warto wspominać.

Polepszenie stosunku Austrji z Francją — 
jeżli w ogóle nastąpiło, przypisać należy zape­
wne podniesieniu przez Napoleona planu konfe­
deracji włoskiej. Wątpimy jednak bardzo, aby 
plan ten, wykonany po napoleońsku, z wyłącze­
niem wszystkich detronizowanych, mógł się 
podobać lir. Rochbergowi. Owszem może on się 
stać nową trudnością dla hr. Reehberga, bo po­
stawi mu w innej może formie kwestję uznania 
Włoch teraźniejszych.

Co dzienniki, nawet demokratyczne paryzkie 
jak  Siecle z d. 17. b. m., piszą o „powszechncm 
nawracaniu się umysłów monarszych do idei 
kongresu europejskiego, postawionej d. 5. listo­
pada z. r.,“ wydaje się złudzeniem.

Z Tryestu piszą do Wiener Lloyda <1. 1(1. 
b. ni.: „Miasto nasze zostaje właśnie pod swie- 
żem wrażeniem jakie sprawił środek, przez wła­
dze polityczne użyty przeciw tutejszemu wło­
skiemu stowarzyszeniu gimnastyków. Stowa­
rzyszenie to zawiązało się dawniej śród pomy­
ślnych okoliczności, a z każdym dniem powięk­
szała się liczba członków. Ostatniego lata przed­
siębrało to stowarzyszenie kilka wycieczek lą­
dem i wodą, które ku powszechnemu zadowo­
leniu wypadły. Stowarzyszenie to zorganizowa­
ne było demokratycznie na wielką stopę , i tak 
bankier jak  i rękodzielnik mógł być jego człon­
kiem. Ód niejakiego czasu wzrosła znacznie 
liczba członków tego stowarzyszenia, które 
chociaż z najrozmaitszych żywiołów złożone, 
pozi stawał o zawsze w dobryeh stosunkach z 
rządem. Dyrekcja zwracała na to swoją szcze­
gólną uwagę ażeby unikać wszelkich nieprzy­
chylnych rządowi demonstracyj. Tem dziwniej­
szą rzeczą jest, iż Wys. namiestnictwo wręczy­
ło wczoraj dyrekcji stowarzyszenia dekret, roz­
wiązujący je. Motywa następujące w tym de- 
kreeie przytoczono: 1) ponieważ stowarzysze­
nie tego lata przy sposobności wycieczki do 
Naghera (w pobliżu Tryestu) pozwoliło sobie 
puszczania ogniów sztucznych i produkcyj gi­
mnastycznych; 2) ponieważ tych samych przy­
jemności pozwolono sobie na wycieczce do Ca- 
podistrji, chociaż tym razem za pozwoleniem 
podesty tam tejszego; 3) ponieważ stowarzy­
szenie bez zwołania zgromadzenia jeneralnego, 
utworzyło sobie chór i orkiestrę muzyczną.”

Dzienniki wiedeńskie nie mogą pojąć tego 
dekretu.

Jeszcze pokó j  z b o n i ą  nie zawarty, — 
nawet świeże powstają przeszkody, a Brusy 
rozpoczęły już aneksje księztw d e  j u r e ,  ka- 
żac junkrom lauenburgskim „prosić”, aby ;eli 
kraj wcielono do Prus. Nietylko lauenburgucy, 
ale i szlezwiccy i holsztyńey junkrzy  uczynią 
to chętnie. To głosowanie powszechne, przetłu­
maczone na język  bism arkowski!

Król Wilhelm utworzył nowy order, dla zdo­
bywców Dypplu: Dyppler S tunn lreuz.

W io c h y .  Wic/i. Ab. post przedrukowała artykuł 
rzymskiego półurzędowego o rganu , Corrispon- 
den:a d i Roma. Artykuł ten rozbiera „strategi­
czne powody” przeniesienia stolicy Włoch z T u­
rynu do Florencji. Podług Corrispondenia nie 
ma nic niesłuszniejszego jak twierdzenie, iż rząd 
włoski jest bezpieczniejszy we Florencji niż

w Turynie, ponieważ Florencja leży o 58 mil wło­
skich bliżej jak Turyn od szańcu przedmostowe- 
go austriackiego w Borgoiórte, a rzeki na dro­
dze do Florencji są nieznaczne, podczas gdy 
Turynu bronić łatwiej mogą Adda, Tyczyn i Pad. 
Apeniny jako  linia obronna nie m ają żadnej 
wartości, i jeżeli raz ich grzbiet zostanie obsa­
dzony, Florencji dłużej utrzymać niepodobna. 
„Jeżeli Austrjaey obsadzą Liwurnę i ujście rze­
ki Arno, pis /.c.Conispondema-, natenczas F lo­
rencja musi kapitulować. Linia Apeninów w 
czterech miejscach ma słabe strony, mianowicie 
przez dolinę Taro, na gościńcu Bettana, w Sca- 
ricolasino między Bolonią i Florencją, i na dro­
dze między Rimini i Florencją. We Florencji 
nie ma zespolonych twierdz, coby przeszkodziły 
Austrjakom odcięcie Florencji od morza; ażeby 
zaś miasto samo oszańcowuć, potrzeba czasu i 
milionów, któremi Piemont nie będzie nigdy 
rozrządzał. W roku 1859 miał już anstrjaeki 
korpus przejść Apeniny, obsadzić Toskanę i Spe- 
zię, i tym sposobem przed przybyciem ógo korpusu 
franeuzkiego pod ks. Napoi eon en zrobić dywersję 
na prawem skrzydle francuskiej armii. Dolina 
Padu już z natury jest usposobiona zupełnie na 
plac boju, jak  to pokazuje się z teraźniejszych 
i dawniejszych wojen. Z tego wynika, że Pie­
mont porzuceniem doliny 1'adu popełniłby nad­
zwyczajny błąd strategiczny. Albo n i ema  jen e ­
rałów w Piemoncie, albo nie mogli oni podo­
bnej powziąść uchwały.”

Łatwo odgadnąć, -dokąd organ papieskiego 
rządu zmierza. Z jednej strony ma być tu do- 
wiedzioue. iż Austrja w czasie wojny krzy­
żowej bardzo latwąby miała robotę, a z drugiej 
Arony wskazuje, iż Florencja nawet ze strate­
gicznych powodów nie jest Aosowną na stolicę 
Włocii. .1‘żeli przesiedlą 'ę z Turynu do Flo­
rencji, myśli sobie Condspoiuh/tza dt R om a , 
to będzie to tylko miejscem wypoczynku, a Rzym 
celem. „Że rzymski organ coś podobnego my­
śli — pisze Aeue Fr. Presse jes t  rzeczą na­
turalną; mniej jednak naturahiem j e s t , iż urzę- 
9ow i .tl/c/.tlpMpfi p r /  drukowuje coś po­
dobnego, nie dodając ze swej strony żadnej u- 
wagi. Rzymska nieomylność nie może się prze­
cież odnosić i do strategicznych nawet eluku- 
bracyj dziennika Corrispoadenza / “

T u rc ja .  Donieśliśmy wczoraj, iż z dygnitarzy 
kościoła wschodniego zebrał się synod w Kon­
stantynopolu, który zajmuje się sprawą dóbr 
klasztorów mołdowołoskieii. Donieśliśmy rów­
nież, że synod ten, ażeby zapobiedz dalszemu 
rozszerzaniu się pogłosek, iż chce za dobra te 
przyjąć wynagrodzenie od księcia Kuzy, w y­
stosował protest w francuzkim języku i przed­
łożył go rządowi tureckiemu i konferencji po­
słów. Protest ten w dosłownem tłumaczeniu 
op iew a:

„Złośliwe pogłoski, rozszerzane wszędzie, 
usiłują wmówić, iż. podpisani skłonni są, w yw ła­
szczenie kościoła za wynagrodzeniem, przyrze- 
czonem od księcia Kuzy, przyjąć za podstawę 
do załatwienia kwesfji dóbr klasztornych.

„Podpisani spodziewają sic. iż Wysoka Por­
ta i opiekuńcze mocarstwa zasady, któremi kie­
rowani byli podpisani przy swych oświadcze­
niach w przeszłym roku, gdy r/.ąd księcia Ku­
zy po raz pierwszy wynagrodzenie pieniężne 
ofiarował, uznały aż nadto dobrze, iżby potrze­
ba było dalszego jeszcze motywywania, dla­
czego podpisani oświadczają powtórnie, iż ko­
ściół oliarę tę rządu księcia Kuzy uważa jako  
nadzwyczajną urazę, która oprócz tego jest 
szyderczą więcej jak  sam fakt zrabowania 
miejsc świętych, i nigdy nie może on zyskać 
uznania podpisanych.

„Aby jednakże wyżej wspomniane złośli­
we pogłoski, rozszerzane w celu osłabienia sku­
teczności protokołu z d. 23. maja b. r . ,  nie zy­
skały podstawy, uważają podpisani za swój o- 
bowiązek oświadczyć powtórnie uroczyści - przed 
Wys. Porta i gwaraneyjnemi mocarstwami, że 
ich religijni* przekonanie i poczucie obowiązków 
nie dozwala im nigdy przystać na wywłaszcze­
nie kościoła, ani przyjmować za to jakiekolwiek 
wynagrodzenie. Podpisani m ają  zaszczyt itd. 
Konstantynopol Bp (22.) września 1864. Podpą 
S o fr  o u i u s / patr jnreha konstantynopolitański.
J a k ó b ,  patrjar li
patrjareha Antiochii. C y r  
zolimy. C y r y I , arcybiskuj
I o s,; archimandryta i opat_ na górze Atos.’

Otóż mamy i wschodnie non pozssumus i 
cką „sprawę rzymską."

na Aleksandrji. H i e r o t e u s z ,  
•y| ,  patrjareha Jero- 

cup góry Synaju. X i- 
górze Atos.” -
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P r o c e s  P o la k ó w  w  B erlin ie .
Fusiidzenie pię<lziesi({le ósme, z dnia 17. 

października.
Po zagajen iu  po s i e dz e n ia  o godzinie 9 Drze.; 

prezesa B ii c h t e m a nu  a , odczytu ją świadec­
twa prezesa policji a e r en s p r u u g a  i kil­
ku innych św ia d k ó w ,  dotyczące osoby obżało­
wanego A r t a k s e r k s o s a R e k o w s k i e g o, 
które wszystkie p r z e m a w i a j ą  na jego korzyść, 
przedstawiając go jako człowieka spokojnego, 
p ra c ow i t eg o  i niemięszającego się do polityki.

W skutek tego ponawia rzecznik B r a c li v o 
g e I wniosek o uwolnienie obżałowanego, cze 
lnu się u a c z e I n y p r o k u r a t o r  jednakże 
sprzeciwia i przystaje tylko na udzielenie mu u r­
lopu. jeźli obżalowany wykaże potrzebę tako 
w ego.

Następnie wysłuchują świadków w sprawie 
obżałowanego B r o d n i c k i e g o ,  mianowicie 
strażnika granicznego B e r e n d t a  i dawniej­
szego rządzcę gospodarczego u p. Brodnickie­
go, niejakiego W r n c k a .  Zeznania ich są ma 
łoważne. Rzecznik L i s i e c k i  wnosi o uwolnie­
nie obżałowanego. rzecznik B r a c h v o g e ł  
stawia ten sam wniosek co do obżałowanyeh 
M a l c z e w s k i e g o  i K r a s i o k i e g o. P. A- 
(II u n g  sprzeciwia się wnioskom, ponieważ ob- 
żałowani brali udział w wyprawie ruchocińskiej, 
kwestja zaś czy udział w tejże wyprawie jest 
karygodnym, nie może być uchwałą tymczaso­
wą, lecz dopiero uchwalą końcową stanowczo 
rozstrzygniętą. Rzecznik H o l  t h  o / f  ponawia 
wniosek, raz już przez sąd odrzucony, o uwol­
nienie obżałowanego K i e r s k i e g o ,  który za ­
mierzał wprawdzie wziąć udział w wyprawie, 
ale zamiaru tego nie wykonał, ponieważ tym­
czasem wyprawę rozbito.

W sprawie obżałowanego M i t t e l s t a d t a  
powołany świadek, znany obywatel p. G ł u s z k o  
w s k i ,  który j a k  wiadomo z oskarżenia, wzbra­
niał się opłacać podatki narodowe i przez 
rząd skazany został na karę ,  oświadcza, iż 
przybył doń razu pewnego nieznajomy młody 
człowiek, który żądał 50 talarów składki na 
cele patrjotyczne. Świadek, j a k  się samo przez 
się rozumie, dalekim był od wypłacenia żąda 
nej kwoty. Następnie otrzymał list, przypisy­
wany p. Mittelstiidtowi, który przecież osobi­
ście nigdy z nim o tej kwestji nie mówił. Bóźniej 
przysłano mu pocztą rozporządzenie Rządu na­
rodowego, ale bynajmniej go to nie spowodo­
wało do zapłacenia składki. Znawcy pisma 
S e e g e 1 i E c k e r t ,  nieświadomi języka  pol­
skiego/zaręczają ,  że karteczka, znaleziona u p a ­
na (Ruszkowskiego, któr*i treść Doaaliśmv, p i­
sana jest ręką obżałowanego Mittelstadta. Tym ­
czasem znawcy panowie K ą k i e I i W i ś n i e ­
w s k i  udowadniają, że twierdzenia takowego 
stanowczo żadną miarą postawić nie można. Rze­
cznik H o l t h o f f  wnosi zatem o uwolnienie ob 
żałowanego, czemu A dI u n g  także się sprzeciwia. 
Co do raportów, przypisywanych hr. Konstan­
temu B i l i ń s k i e m u ,  zachodzi także sprze 
czka pomiędzy znawcami; jedni twierdzą, że 
owe raporta pisane są ręką pana Bnińskiego, 
drudzy utrzymują przeciwnie. Rzecznik L e- 
w a I d wnosi, aby pozwolono obżałowauemu na 
2 tygodnie udać się do dóbr za kaucją. Ban 
A d I u n g odpowiada, że na uwolnienie zupełne 
obżałowanego, który już ma pozwolenie mie­
szkania w mieście na wolnej stopie, zgodzić się 
nie może, pozwala przecież na udzielenie mu 
urlopu. W czasie pauzy s ą d  uchwala, aby 
wszystkie wnioski o uwolnienie odrzucić, nato­
miast zezwolić na udzielenie urlopu obżalowa- 
nym R e k  ow  s k i e m u  i B u i ń-s k i e m u w 
razie gdy postawią o to wniosek pisemny.

Słuchają następnie landrata pleszewskiego, 
G r e g o r o v i u s a , co do skryptu, przypisy­
wanego jenerałowi T a c z a n o w s k i e m u ,  któ­
ry ma być porównany z innym dokumentem, 
znalezionym pomiędzy papierami Działy ńsk i ego, 
a w którym ustęp końcowy służy jako  dowód, 
uskarżający W ładysława Niegolewskiego. Rze­
cznik E I v e n protestuje przeciw temu i wnosi, 
aby odstąpiono od porównywania przez zna­
wców obydwóch skryptów. S ą d  uchwala, aby 
odebrać od laudrata Gregoroviusa przysięgę i 
wysłuchać zdanie znawców, późniejszej prze­
cież uchwale pozostawić rozstrzygnięcie ważności 
owego dowodu. Na zapytanie pana dr. Niego- 
I wskiego oświadcza landrat G r e g o r o v i u s ,  że 
w pobliżu dóbr Taczanowskiego mieszka brat ob­
żałowanego, Kazimierz Niegolewski, i że po- 
kilkakrotni- pismo jenerałowej Taczanowskiej, 
która zwykle korespondencję męża swego p ro ­
wadziła, wziął przez omyłkę za pismo własno 
ręczne jenerała.

Rzecznik J a n e c k i  wnosi o uwolnienie ob- 
źałowaneiro J a c k o w s k i e g o ,  a eveut. udziele­
nie mu urlopu do 1. listopada, czemu p. A d -  
! u n g się sprzeciwia.

Następuje badanie obżałowanyeh, probosz­
cza ks. dr. Wincentego C i c h o  w s k i e g o  z 
Brudnicy (43 lat) i rymarza Józefa Banaszaka 
(25 lat), takoż z Brodnicy, oskarżonych o wspie­
ranie ochotników.

Oskarżenie twierdzi, że w powiecie śrem- 
k k i ni agitacja rewolucyjna jako  jedno z głó­
wnych siedlisk obrała sobie dobra p. Kaźmie­
rza Chłapowskiego — syna jenerała  — Brodni­
cę i przyległe folwarki. Tutaj, wedle oskarże­
nia, trwała bezustannie fabryka przyrządów wo- 
j e n n y c h .  Obżalowany B a n a s z a k  miał po­
między innemi dostawie 100 sztuk pendentów 
d i  pałaszy, 100 sztuk kutasów do pałaszy, 100 
kieszonek do nabojów i 50  rzemieni do przy­
mocowania rewolwerów, które to przedmioty 
•znaleziono później na polu, naleźącem do p ro ­
bostwa w Brodnicy. Prócz tego zgromadzali się
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po dwakroć w dobrach p. Chłapowskiego, w 
wrześniu i w październiku r. z. ochotnicy. Oska­
rżenie mieni proboszcza ks. Cichowskiego 
pełnomocnikiem p. Chłapowskiego i oskarża go, 
że ochotnicy zgromadzali się z jego wiedzą. 
Obżalowany ks. C i c h o w s k i zaprzecza, aby 
był pełnomocnikiem p. Chłapowskiego, z któ­
rym go jako patronem kościoła wiązały natu­
ralnie bliższe stosunki. Zeznania świadków są 
fałszywe. Włóczęgów podobnych nie przyj­
mowano w Brodnicy i mszcząc s i ę , podpalili 
oni wieś tę. Na świadecrwach takich ludzi 
niepodobna polegać. Przyrządów żadnych u 
Banaszka on nie zamawiał i przedmioty te 
znaleziono nie na roli, do probostwa należącej, 
ale na gruncie dworskim. Obżałowany B a n a ­
s z a k  przyznaje, że wykonał powyżej wymie­
nione przedmioty, które zamówił u niego j a ­
kiś pan nieznajomy, dobrą mu ofiarując zapła­
tę. Że zaś początkuje dopiero w rzemiośle, 

rzeto pracy tej się podjął. Przedmioty te u- 
ończywszy ukrył porówno z podstarościm w 

Brodnicy pod mostem na polu, aby mu ich nie 
zabrano, ponieważ nie były zapłacone. Na za­
pytanie p r e z e s a  oświadcza obżałowany, że 
przedmioty te ukrył przed żandarmami i woj­
skiem pruskiem.

W sprawie obydwóch obżałowanych wysłu­
chani będą jutro świadkowie.

S ą d  u c h w a l  aby wniosek o uwolnienie 
M a k s  *y m i l i  a n a  J a c k o w s k i e g o  odrzucić.

Koniec posiedzenia o godzinie 3. Najbliż­
sze posiedzenie jutro we wtorek o godz. 9.

korespondencje  Gazety Narodowej.
L w ó w  20. października.

(R /  Artykuł wstępny, któryście umieścili 
przed tygodniem w tym przedmiocie, zwrócił na 
siebie uwagę powszechną. Zarejestrowała go na j­
przód Krak. Z tg ., powtórzył następnie Czas, a 
dziś spotykam się z echem w jego w dzienni­
kach wiedeńskich i w Gazecie Lwowskiej. Bot- 
schafter ministerjalny wspomina o nim ironicznie, 

odnosząc, iż wedle zdania Gazety \tirodowej 
ra j nasz nie ma pożytku z naturalnego pod tym 

względem bogactwa swego, lecz wyzyskują go 
„obcy, pod którymi rozumie Gazeta Narodowa 
także przedsiębiorców wiedeńskich." Na zarzut 
ten nie odpowiemy ani słowa, bo tyka  wido­
cznie rzeczy, które nie należą do niniejszego 
przedmiotu.

Natomiast rozumowania tutejszej gazety u- 
rzędowej z dnia wczorajszego, nie mogę zosta­
wić bez odpowiedzi, pod jednym nasamprzód 
względem, gdyż o głównej snrawie pomówicie 
zapewne sami lub wasz kompetentny kore­
spondent. Gazeta Lwowska przyznaje słu­
szność zupełną korespondentowi waszemu co 
do opłakanego gospodarowania produkcją na- 
naftowa u nas, i czuje zarówno z nim potrzebę 
zaradzenia temu, lecz nie zgadza się w wyborze 
środków do tego. Czytelnicy pamiętają, że ko­
respondent proponował, aby dla podniesie­
nie ważnej tej gałęzi przemysłu krajowego u- 
tworzyło się towarzystwo krajowe z funduszem 
dwu milionów złr., które wziąwszy w rękę racjo­
nalnie i systematycznie wydobywanie, rafinowa 
nie i sprzedaż nafty w całym kraju, przeszko- 
dzićby temu mogło, ażeby nafta galicyjska nie 
przechodziła po lichej cenie w ręce obcokrajo­
wych spekulantów, a kraj nasz nie stawał się 
znowu dojną krową dla obcych przedsiębiorców. 
Otóż z tą  propozycją nie może się zgodzić Ga­
zeta Lwow ska , bo najnrzód utworzenie towa­
rzystw a takiego jes t  podług je j  zdania „czystą 
utopią, gdzież bowiem w Galicji przy powsze­
chnym braku kapitałów zebrać się może spółka 
z dwumilionowym funduszem ? O tem myśleć na­
wet nie m ożna!“

Dziwię się mocno temu twierdzeniu. Przed 
trzema miesiącami, jeźli się nie mylę, ta sa­
ma gazeta umieściła trzy obszerne artyku­
ły, nie o nafcie wprawdzie, ale o potrzebie 
banku rolniczego dla Galicji, i proponowała w 
tym celu utworzenie towarzystwa „krajowego" 
na akcje, z funduszem także milionowym, któ- 
reby dostarczyło gospodarzom naszym taniego 
kredytu. O artykułach tych nie wspomniały nie 
dzienniki krajowe, chociaż traktowały one przed­
miot, dla kra ju  naszego najżywotniejszy, a 
nie wspomniały nie dlatego, iżby uważały pro­
pozycję takiego bankn akcyjnego za u to p ię , 
ale poprostu z tej przyczyny, iż podniesienie 
tej kwestji przez Gazetę Lwowską, wyglądało na 
chęć robienia apetytu głodnemu. Sprawa banku 
rolniczego dla Galicji agituje się bowiem bezo­
wocnie od lat dziewięciu i rozbija się „nietyl- 
ko“, a właściwie „nie" o brak kapitałów w kra­
ju. Jeżeli więc przed trzema miesiącami pro­
jek t milionowego towarzystwa dla Gazety Lw. 
nie był utopią i ona nietylko myślała o nim, 
ale i pisała , to nie widzę powodu rozumne­
go, dla czegoby nie można myśleć o zaw iąza­
niu podobnego towarzystwa t e r a z , a nawet o 
bezzwłocznem wprowadzeniu jego w życie, zwła­
szcza że towarzystwo przemysłowe biorąc sobie 
za przedmiot swych operaeyj rzecz tak doraźnie 
intratną ja k  nafta, ma absolutną pewność zwa­
bienia kapitałów zagranicznych, które wobec 
teraźniejszego ruchu przemysłowego i giełdowe­
go nie chcą przyjść w pomoc kredytowi rolni­
czemu, ograniczonemu malemi stosunkowo i po- 
wolnemi zyskami.

Na dowód, że w kraju naszym, choć tak 
biednym ze względu na przemysł rolniczy, bą 
kapitały ruchome, które z wielką ochotą przy­
łączyłyby się do przedsiębiorstwa proponowa­
nego przez waszego korespondenta , wzywam 
redakcję Gazety Lwowskiej, aby się udała do 
tutejszej „Filii wiedeńskiego zakładu kredyto­
wi*’0 j  * zapytała je j jak  wysokie snmy wpły- 
nęły do niej od d. 1. b. m., tj. od kiedy w tutej­
szych dziennikach pojawił się inserat o w yda­

waniu „asygnacyj kasowych." Jeżeli zaś zechce 
mi w ie rzy ć , to je j  pow iem , że w pierwszym 
tygodniu, kiedy filia rzeczona zaczęła operację 
z asygnacjami procentowanemi, zarzucono j ą  
formalnie pieniądzmi, ta k ,  że na razie nie wie­
działa, co począć z tą g o tó w k ą , i w miejscu 
nie umiała nawet lokować tych kapitałów, lecz 
dostarczyła ich zaraz Wiedniowi, aby zarobić 
przynajmniej procent, obiecany właścicielom a- 
sygnat.

Zarzucić można, iż kapitał, postawiony tym 
sposobem do dyspozycji zakładu kredytowego, 
może być każdej chwili wydobytym, że ma ru­
chomość większą niżby j ą  miał, będąc włożony 
w wielkie przedsiębiorstwo naftowe. Na to od­
powiadamy, że akcje stowarzyszenia naftowe­
go miałyby nierównie większą ruchomość i wzię- 
tość niż asygnacje kasow e , bo prócz procentu 
i dywidendy mogłyby mieć kurs giełdowy.

Zresatą proszę spytać tejże filii wiedeńskiej 
zakładu kredytowego, ile procentów wypłaca 
od akcyj kolei krakowsko-lwowskiej, zna jdują­
cych się w kra  u? Jesteśmy pewni, że same 
te procenta pokrył} by stopniowo — jakto  się 
zwykle dzieje przy towarzystwach akcyjnych— 
potrzebę kapitałową towarzystwa naftowego. 
Widzi więc gazeta urzędowa, że nie masz przy­
czyny patrzeć na rzeczy tak czarno ja k  ona, 
ani suszyć sobie głowy o kapitały, ani uciekać 
się — ja k  to czyni Gazeta Lwowska, do wnio­
sku, aby naftę zrobić regalem górniczym, pod­
czas gdy zbiorowe proźby i przestawienia sej­
mowe właśnie usunęły naftę z pod regalu , dla 
pożytku kraju.

Z u r y c h  16. października.
(A. Łab j  Wczoraj o godzinie 5tej zrana, 

Polacy, zamieszkali w Zurychu i okolicy w li­
czbie 150, ruszyliśmy pociągiem do Solury, w 
celu świątecznego obchodzenia tamże na grobie 
największego z bohaterów naszych, Tadeusza 
Kościuszki, rocznicy śmierci jego. Postanowi­
liśmy pamiątkowy dzień 15. października, św. 
Jadwigi, tak uroczyście uświęcić, ile to na tu- 
łactwie jes t  możliwem.

Po czterogodzinnej jeździe zostaliśmy przy­
witani na dworcu w Solurze przez Szwajcarów 
i Polaków, zgromadzonych z różnych kantonów; 
i tak w liczbie do 300 osób z oznaką żałoby 
na lewem ramieniu, trójkolorową kokardą na 
pierbiach i z sztandarem na czele, za którym 
postępowały nasze ziomkinie, przy odgłosie mar­
szu pogrzebowego, udaliśmy się w porządku 
wujskowym do kościółka w Zuchwyl, w pobliżu 
Solury, okolonego cmentarzem, którego najwspa­
nialszą ozdobą — grób i skromny pomnik ś. p. 
Tadeusza.

Zebrani w kościółku małym, nbożuchnym, 
przy nabożeństwie, odprawianem przez pięciu 
naszych kapłanów, uroczystością chwili przejęci, 
przenieśliśmy się myślą do cichych rodzinnych 
świątyń naszych, a gdy z zbolałych piersi drżą­
cym i uó  w z iu s z e u la  tOuy za b r z m ia ła  p ieśń  n a ­
sza , oczy wszystkich przytomnych zalał} się 
łzami, łkania i gorące westchnienia towarzyszy­
ły tej modlitwie sierot. — Wyszedłszy z ko­
ścioła otoczyliśmy pomnik, uwieńczony i ubra­
ny w kwiaty przez poczciwe Szwajcarki; na 
nim zawiesiliśmy wieniec dębowy, przywieziony 
z Zurychu, a po Reąuiese.at inpaee  i cichej mo­
dlitwie zanuciliśmy chorał. Po nim przemówił 
w języku niemieckim dr. Kamiński. Oddawszy 
cześć zmarłemu, zwróciwszy się do Szwajcarów, 
przeszedł życie jego, dowiódł że Kościuszko żyjąc 
i umierając dla kraju, nie mógł wiązać jeffo przy­
szłości z swojem życiem, że nie wyrzekł zna­
nych słów, wkładanych mu w usta i t. d. ud-  
słoniwszy wszystkie nieszczęścia kraju, podzię­
kował Szwajcarom za ich gościnność.

Po Kamińskim zabrał głos pan Vigier, prze­
łożony kantonu solurskiego, i niejako odpowia­
dając mu, wyrzekł, że gościnność szwajcarska, 
jakiej doznajemy, to nie współczucie dla nie­
szczęśliwych, lecz oddanie czci zasłudze i obo­
wiązek Szwajcarów dla ludzi, tą samą co oni 
przejętych ideą. Co do obchodzenia uroczy­
stości, podniósł stanowisko Tadeusza Kościuszki 
jako  bohatera i męża stanu wobec Polski, Ame­
ryki i całego świata; że Szwajcarja, a osobliwie 
Solurj, wielbi w nim swego przyjaciela, dobro­
czyńcę i najszlachetniejszego człowieka; że z 
grobu jego dochodzi ożywcze tchnienie pocie­
chy i wiary w lepszą przyszłość i w to, ża k a ­
żda praca uczciwa i święta doczeka się owocu. 
Zakończył, podając w imieniu Szwajcarów rękę 
obecnym Polakom wykrzykiem legionów. I

Powracając w wyżej opisanym porządku, 
weszliśmy do koszar polskich, by skromną bie­
siadą uraczyć Szwajcarów i posilić siebie. Oby­
watel Skoraczewski, delegat komisji szwajcar­
sko-polskiej w Solurze, przywitał gości i zapro­
sił na o b iad , podczas którego zabrał głos ob. 
llabicht, powtórzył znaczenie obchodzonej p a ­
miątki, ocenił przymioty nieboszczyka i zakoń­
czył toastem na cześć kantonu i miasta Solury.

Ze strony Szwajcarów przemówił członek I 
rządu Solury, półkownik Jecker. W mowie I 
swej, pełnej uczucia i rozumu, wykazywał na I 
czem jedynie polegać winny nadzieje nasze i 
zakończył, że naszym pierwszym i głównym o- I 
bowiązkiem jes t  zgoda i jedność. Mowę jego I 
przyjęto z zapałem.) I

Po nim mówił bankier Bruner; opowiadał I 
o ostatnich chwilach Kościuszki, którego jako  I 
dziecko ośmioletnie znał i pamięta. Bohater I 
nasz kochał dzieci, otaczał się niemi i pieścił I 
je, był dobroczyńcą biednych, codziennie uda- I 
wał się konno w uboższe części m iasta, a mie- I 
szkańców ich wspierał radą ,  datkiem i pomocą | 
lekarską. — Ob. Kamiński uzupełnił niektóre I 
szczegóły o p ry watnem życiu Kościuszki, i wniósł I 
toast na cześć rodziny Żeltnerów, u której Ko- I 
ściuszko mieszkał. I

Obywatel Gniewosz, wynosząc gościnność [ 
szwajcarską, która się wobec nas tak czynnie I 
objawia, zapewniając, że kiedyś zbudujemy na J

ziemi naszej pom nik , który od pokolenia do 
pokolenia przekazywać będzie obowiązki miło­
ści bratniej, jak ą  w zlej i dobrej doli winniśmy 
dzielnym i szlachetnym Szwajcarom, zakończył 
toastem na cześć całej Szwajcarji. — Dalej 
wniesiono toast na cześć ko lie t  i komendanta 
Waldera.

Pani Brener, znana autorka pism o Kościu­
szce, wniosła toast na cześć obywatela szw aj­
carskiego, jen. Langiewicza, i wszystkich Pola­
ków i Polek, obowiązki swe spełniających. Bra­
terską tę ucztę z Szwajcarami zakończył ob. 
Dunin historycznym staropolskim toastem : „Ko­
chajmy się."

Podczas uczty zdjęto ze ściany portret 
Kościuszki, malowany przed jego śmiercią, 
własność p. Brunera, któremu, podając go sobie 
z rąk do r ą k ,  każdy mógł się przypatrzeć. 
Pan Bruner zezwolił na zdjęcie fotogralii z te­
go mało znanego obrazu, przedstawiającego u- 
kochanegu wodza z pod Racławic w ostatnich 
chwilach jego życia. Wszyscy przytomni zapi­
saliśmy się do księgi, założonej od dawna dla 
przechowania nazwisk zwidzających pomnik 
Kościuszki w Solurze. Po skończonej uczcie, 
którą gościnność szwajcarska o wiele nad pro­
gram nasz wyposażyła, zwidziliśmy mieszkanie 
Kościuszki, będące w posiadaniu Angielek. Ko­
tara w sypialni, miejsce gdzie stało łóżko i por­
tret, oto wszystko co pozostało po naszym bo­
haterze.

W arsenale kantonowym oglądaliśmy prze­
chowywane siodło Kościuszki i niektóre pamiątki, 
przechowywane n pana Arnieta, z którego ojcem 
Kościuszko żył w przyjaźni, mianowicie testa­
ment i akt uwłaszczenia poddanych jego w 
Śniechowicach.

Jako dar otrzymał każdy z nas od p. F. 
W alsera, S zw ajcara ,  litografię, przedstawiają­
cą wojowników z powstania 1831 r , oddają­
cych cześć Kościuszce przy jego pomniku w 
Zuchwyl 1. kwietnia 1832 r.

Wspomnieć tu należy o starym żołnierzu, 
zanoszącym się od płaczu podczas nabożeństwa. 
Jestto żołnierz, który służył w legionach pol­
skich Dąbrowskiego i pomimo tak dawnego cza­
su mówić po polsku nie zapomniał, a nas jako 
braci witał i żegnał.

O godzinie 5. po południu odprowadzeni na 
dworzec kolei żelaznej, po serdecznein poże­
gnaniu odjechaliśmy do Zurychu, uwożąc na 
długo miłe i rzewne wspomnienie tej drogiej 
nam nroczystości.

Odnośnie do mego przedostatniego listu do­
daję, że na prośbę księży polskich, pozwolił tu­
tejszy proboszcz zacny na odprawianie mszy 
św. w niedziele i święta po godzinie 10., z cze­
go też od dnia 9. b. m. korzystamy, zgroma­
dzając sic wszyscy i słuchając słowa Bożego 
w ojczystym języku. — Młodzież nasza wzięła 
się uo nauki i pracuje wytrwale, ucząc się ob­
cych języków. Za wstawieniem się tutejszej 
szwajcarsko-polskiej komisji, za potwierdzeniem 
przez nią tożsamości osób proszących i odby­
tych nauk, których często przez brak potrzebnych 
świadetw udowodnić niepodobna — przyjęła dy­
rekcja tutejszej politechniki przeszło 20 Polaków 
do rozmaitych wydziałów z uwolnieniem od 
przepisanych wpłat wpisowych.

Szkoła politechniczna tutejsza ma ustaloną 
sławę i znakomitych profesorów; jes t  więc n a­
dzieja że młodzież nasza przy wytrwałości nie 
małe z niej dla siebie i kraju odniesie korzyści.

Jan  Furrer, o którego zbrodni doniosłem, 
wyrokiem sądu wyższego uwolniony ud kary 
śmierci, ułaskawiony na dożywotne ciężkie wie­
zienie.

W a r s z a w a .  Korespondent warszawski Po- 
senerki donosi w liście z d. 13. b. m.:

„Linia drogi żelaznej ztąd do Brześcia litew 
skiego została w Petersburgu zatwierdzona; ro­
boty przygotowawcze mają przez zimę tak da- 

! lece pos tąp ić , że na przyszłą wiosnę sama bu­
dowa szybko pójdzie. Bankier Kronenberg zo­
stał upoważniony do wypuszczenia akcyj na ca­
łą sumę kosztów, licząc po 53.000 rs. za wior­
stę , za którą to sumę rząd gwarantuje 5°/#. 
Amortyzacja ma nastapić w srebrze i wypłata 
mieć będzie miejsce w Berlinie, Paryżu i Lon­
dynie. Do roku 1869 ma być ukończona cała 
przestrzeń tej drogi żelaznej. Dla handlu w o- 
gólności, droga ta mieć będzie bez wątpienia 
wielkie znaczenie. Jednym z głównych jej sku­
tków będzie przywożenie mąki z Moskwy na 
tutejsze targi."

Doniesienie to powtórzył Dziennik Warsza­
wski, nosi więc cechę urzędową. Kolej ta że­
lazna może Kongresówce przynieść jedynie 
wówczas korzyść, gdyby g’ód w niej i na Wo- 
łyi .u wybuchnął — zresztą należy ona do ro­
dzaju tych środków, jakie w innym względzie 
zaprowadzają Milutyn i kniaź Czerkaski. Li- 
niajwarsza wsko-lubeiska do Uściluga jes t  potrze­
bną tak dla Kongresówki j a k  i Wołynia — i 
dla tego nie otrzymała koncesji.

Ze łzami w oczach Pawliszczew kazał u- 
mieścić w swoim Dzienniku Warszawskim  z d. 
17. października wiadomość następującą:

„W tych dniach opuścił Warszawę p. Sal- 
wian Jakubowski, były administrator loterji Kró­
lestwa i zarazem bankier, mający rozległe prze­
mysłowe stosunki. Raptowny, i o ile się zdaje 
niepowrotny wyjazd jego, poprzedzony tajemni- 
czemi działaniami i cesjami, mocno zaniepokoił 
niektóre domy handlowe, oraz okropnie zasmu­
cił wiele rodzin , których ufność Jakubowski 
uzurpowaną sumiennością zjednać umiał i ich 
kapitały, z ujmą potrzeb życia zaoszczędzone, 
do operaeyj swych na weksle poprzyjmował."

Ten Jakubowski należał do głównych ajen­
tów rządu moskiewskiego. Zasłynął on z o- 
szustwa, które popełnił przy tak zwanej lo­

terji brylantowej. Mimo tej sprawki uJał  się 
do niego Berg w zeszłym roku, aby zakazaną 
przez rząd narodowy loterję wziął w swoje 
ręce. Upadła więc jedna z niezabuwiennych pod­
pór Milutynów i Cze-kaskieh!

W kołach moskiewskich zamierzają prócz 
dziennika, redagowanego w języku moskiew­
skim, założyć dwa inne, z których jeden prze­
znaczony dla starozakonnych ma wychodzić w 
języku hebrajskim, drugi zaś dla zamieszkałych 
w Warszawie Francuzów w francuskim. Ma to do­
konać do reszty rozdziału narodu polskiego napięć 
rozmaitych szczepów, wedle programu, którego 
wyrazem są ukazy o wychowaniu publiczneni 
w królestwie Polskiem.

Dowiadujemy się, donosi Czas z d. 19. hm., 
o wyjściu postanowienia, znoszącego prawo pro- 
pinacyjne w królestwie Polskiem, przywiązane 
dotąd do własności dominialnej czyli dworskiej. 
Wiadomo już czytelnikom, że od 1. lipca r. b. 
nałożony został w Królestwie nowy podatek 
od propinacji w-edług liczby dymów we wsi; 
nowe zaś postanowienie znosi od d. 1. lipea r. 
1865 prawo prupinacyjne dworów, a stanowi, 
że prawo propinacji tak we własności dworskiej 
jak  i gminnej wypuszczone zostanie droga licy­
tacji w dzierżawę; dochód zaś z tejże podzie­
lony będzie między dwór i gminę, a to według 
dymów, a nie według obszerności ziemi posia­
danej. — Donoszą także, że zawieszone i 
zniesione zostały wszelkie egzekucje z tytułu 
należytości dworowi od włościan, jakikolwiekby 
charakter miała ta należytość.

K r o n i k a .

W yka*
prawomocnych w yroków c. k. sądów wojennych  w e  L w o­
wie,  Samborze, S tanis ławowie ,  Ztoczowie, Nowym Sączu,  
Przemysłu , Rzeszowie, Tarnowie, Tarnopolu i Kr akowie,  

zapadłych w miesiącu wrześniu 1864.
(Ciąg dalszy).

7 C. k. s ą d  w o j e n n y  w  K r a k o w i e .
(D okończenie .)

Z a  zbrodnie  buntu  8 . 344.
55.  Sehastjan K u b i e - ,  45 I., kmieć z Maniowa, z 

policzeniem 5 m i Ks ię czn eg o  aresztu ś ledczego  za karą, j e ­
szcze na 4 miesiące c iężkiego w ięzien ia ,  zaostrzonego 2- 
razowym posłem w  każdym tygodniu. — 56. Antoni B 
l i n s k i ,  34 I,, kmieć i przysiężny z Miniowa, p r ó c z 'p o ­
l iczonego za karę 5 -m iesięznego Aresztu ś ledczego  je szc ze  
na 3 m ies iące  ciężkiego w ięzienia ,  zaostrzonego 2-razo-  
wym postem w każdym tygodni j .  — 57 . Jńzef B a  f o r ,  
52 I., kmieć z Maniowa, na 3 m iesiące  c iężkiego w ię z ie ­
nia, zaostrzonego 2-razowym postem w każdym tygodn iu .—
58. Marcin R u ś n i a k i e w i c z ,  40 I., kmieć z Maniowa.
59. Maciej P o d  l i p n y ,  37 I., kmieć z Maniów*, i 60. Woj­
ciech G o ż d z i a k ,  40 1., każdy na 2 m iesiące  ciężkiego  
w ięzien ia ,  zaostrzonego 2-razowym postem w każdym ty­
godniu.  — 61. Tomasz K o w a l c z y k ,  26 I., kmieć z Ma­
niowa, 62. Jan M a j k o w i c z ,  28 I., km ieć  2 Maniowa, i 
63. Jan B a c k o ,  54 1., k m ie i ,  z Hoky w W ęgrzech , za­
m ieszkały w  Maniowie, każdy na 2  m ies iące  c iężkiego  
więzienia, zaostrzonego 2 -razowym postem w  każdym ty­
godniu. — 64. Michał P u c h l e w s k i ,  40 l„ kmieć z 
Maniowa, 65. Antoni H a g a w s k i ,  22 I., z Maniowa 66 . 
Gabrjel P l e w a ,  24 I., kmieć z Maniowa, 67. Jan K l e  
p a c  z ,  43 I., km ieć  z Maniowa, 68 . W incenty  H a g o -  
w s k i ,  urropnik, 28 I., z Maniowa, 69.  Jan S z e w c z y k  
63 l„ km ieć  z Maniowa, 70. Tomasz K l a p  a c z ,  39 I .’ 
kmieć z Maniowa 71. Jan H a  g o w a k  i ,  50 I., km ieć  1 
Maniowa, w szyscy  8 uwolnieni z braku d ow od ów .

Z a  zbrodnię  udzielania pom ory.
72. Rudolf O b r ę s k i ,  z Książa Wielkiego w  króle-  

s lw ie  Polskiem, 45 I , bez zatrudnienia, prócz policzonego  
za karę l -m ies ięczn ego  aresztu ś ledczego  je sz c z e  na 1 m ie­
siąc więzieni?;.

Z a  p r z t i tę p itw o  p rzec iw  publicznej anoko jn o te i I p o rzą d ko ­
wi 8 . 556

73. Ignacy F e I 3 i k i e w i c z , 19 I., ob. łac . ,  stanu 
wolnego,  dozorca straży finansowej z Andrychowa, uznany 
za niewinnego.

Z a  p rze tlępetw a  przeciw  publicznym  zarządzen iom  
8 . 569.

74. Bartłomiej M o g i ł a ,  57 I., ob. łac . ,  kmieć z 
Brzyskowic, na 14 dni aresztu w aztoknauzie. — 75, Abe 
B a n d ,  45 I , izraelita, żonaty, wyrobnik, z Krakowa, na 
i m iesiąc aresztu w sztokhauzio, w  drodze laski kara zni­
żona na 8 dni. — 76. Antonii M o s u r s k i , 2 7  I., ob łac . ,  
stanu wolnego,  czeladnik rzeżnicki,  z Pnkani, 1-mies ięczny  
areszt s le d -zy  policzony za k a-ę .  — 77. Antoni G a d u ł a  > 
25 I., kmioć z Lanckorony, na 8 dni aresztu w sztokhau- 
zie, zaostrzonego 2-razowym postem. — 78. Jorzy K n a ­
p i k ,  32 I., wyrobnik z P łaczy ,  14-dniowy areszt  ś ledczy  
policzony za k ir ę .  — 79. Franciszek H i n t o ń ,  32 I. w y ­
robnik z Jadownik, na 8 dni aresztu w szlokhauzie, zao­
strzonego 2-razowym postem- — 80. Jadwiga H u ś n . a -  
k i e  w i e ż o w a ,  z Maniowa, 48 I., wlośc iank*, na 8 dni 
«resztu w sz lokhauzie.  — 81. Antoni K u r k i e w i c z ,  z 
Krakowa, 40 I., wyrobnik, obciążony zbrodnią c iężkiego  
obrażenia ciała i przestępstw em  p rzeciw  moralności p u ­
blicznej , prócz p o l iczon ego  za karę 2-m iesięcznego are- 
sżtu ś ledczego  na 4 m iesiące  c iężkiego więzienia zaostrzo­
nego 3 -razowym postem w każdym tygodniu, — 82. Mi­
chał J a r o s i ń s k i ,  z Chrzanowa, 26 L, traktjernik, u- 
wolniony z braku d o w o d ó w .  — 83. W incenty P o d s a- 
d a ,  wyrobnik z Jadownik mokryrh, 34 | na 2 dni are­
sztu. — 84. Julianna M i t k o w s k a . żona kmiecia z Wie-  
trychowic pod Radłowem, 25 h, na 24 godzin aresztu.

Z a  p rzekroczen ie  obw leezczeń  s  28 lutego  1864.
85. W awrzyniec W.a s i k i e w i c z , km ie ć ,  z W iśni­

c za ,  77 l a t ,  prócz utraty broni i amunicji na I dzień a- 
resziu. — 86 . Dawid W e i g e l ,  pensjonowany leśniczy  
kameralny, 90 la t ,  prócz utr ity broni i amunicji r.a 1 
dzień aresztu .— 87. Jan G n i e w i ń s k i ,  w łaśc ic ie l  dóbr, 
z W o k o w ic ,  59 la t ,  uznany za niewinnego. — 88 . Jan  
C z y p c z y ń s k i ,  z S trzyżow a, 27 lat, kmieć, prócz utra­
ty b ron i ,  na 14 dni aresztu w sztokhauzie. — 89. Jan 
B u r n u s ,  z Gruszowic,  28 lat, służący, prócz utraty strze l­
by na 8 dni aresztu w sz tokhauzie .— 90 Maciej J a n o s ,  
z Porąbki,  45 lat, kmieć, prócz utraty b i o n i ,  r. 8 Jui a- 
resztu w  sztokhauzie. 91. Stanisław J a g i e l s k i ,  z 
Krakowa, 34 lal, właściciel  dóbr ,  prócz Utraty brom na
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karę p ien iężoą  w kw ocie  5 zł. lub dwa dni aresztu w 
• itokhauzie ,  w  drodze łaski kara darowana. — 92 Rudolf  
P a w l u s z k i e w i c z ,  kramarz,  35 la t ,  z Żywca prócz 
Utraty amunicji, na karę pien iężną w kw ocie  5 zt. — 93. 
Józef  B a l i c k i ,  z N iep o ło m ic ,  51 iaz, dzierżaw ca dóbr, 
prócz utraty broni, na karę p ien iężną  w kw ocie  25 zl. lub 
8 dni aresztu u  p r o fo s a , w drodze laski kara darowa­
n i .  — 94. Błażej B o g u s z ,  37 lat, km ieć ,  z Borzęczyna,  
prócz utraty broni na 8 dni aresztu w sz lokhauzie , za o ­
strzonego l-razow ym  postem. — 95. Józef  T a r g o s z, 
19 lat, kmieć, z Jaszezowy, prócz utraty broni na 8 dni 
aresztu w sztokhauzie, zaostrzonego 2 -razowym p o s te m .— 
96. Leopold S e r a f i ń s k i ,  45 lat, ces .  król. notarjusz, z 
Dembicy, na karę pieniężną w kw ocie  5 zł. — 97. Justy­
na B o g u c k a ,  49 lat w d o w a ,[ z  K r a k o w a ,  prócz utraty 
broni, 6 tygodni aresztu ś ledczego  policzono za karę. — 
98. Wiktorja S i e c h o w s k a ,  28 lat,  w d o w a ,  z Krakowa,  
uwolniona z braku dowodów-. —  99. Karol T r z e c i a k ,  z 
D om brówki,  45 l a t ,  właśc iciel  dóbr, uwoln iony z braku 
d o w o d ó w . — 100. W ojciech K r z e m i ń s k i ,  kamereivor-  
steher w Wojniczu prócz utraty amunicj i Da karę p ien ię ­
żną w k w ocie  5 zl, — 101. Jan G r z e s ł o w s k i ,  46 lat. 
kmieć,  z Uścia solnego,  prócz utraty amunicji na 1 dzień  
aresztu — 102. W ładysław  D ą b s k i ,  z W ojnicza, 48 lat, 
prócz utraty amunicji na karę pien iężną w k w ocie  15 zł.  
103. Walenty Ł o p a t k a ,  24 lat, z W róblow iec ,  prócz u- 
traty broni na 2  dni aresztu.

t ,a  przestępstw o  przeiw  obw ieszczeniu  z 29.  lutego 1864.
104. Aniela S m i  d o w i e ź ,  23 lat , obrz. tac., stanu  

w olnego , z Bochni, (zbieranie sk ładek) ,  uwolniona z bra­
ku dow odów .

Z c. k. sądu w ojennego w Krakowie.
(Ciąg dalszy nastąpi).

P r o c e s  P o la k ó w  w  B ern ie .
(Ciąg dalszy .)

Pr.:  Co pana spuw odow ato  k u p o w sć  16 w orów  mą­
ki? J a n , :  Mówiono wtedy p ow szech n ie ,  że  mąka podro­
żeje.  P r e z . :  Czy pozwalają  panu stosunki na tak zna­
czne zakupno? J a n . :  Z w ykłem  zaopatrywać się w zapa­
sy całoroczne.  K o d s . M i z e r a :  Nie obaw ia łeś  się p . ,
aby się  mąka popsuła? J a n . -  Mąka parowa przechow uje  
się  przez kilka lat. Pr.:  Znałeś pan cenę mąki? Jan .:
Mniej w ię c e j .  P r .  Znasz pan B achiacha?  J a n -  Nie.  
P r o k . :  Jakże można było przypuszczać,  że  Bachrach  
wyda panu tyle mąki bez p ien ięd zy?  J a n , :  P isa łem  mu,  
żeby mi przystał rachunek. P r e i e P  Czy p isa łeś  pan 
tylko ogó łem  o mąkę, czy o -o n  e 16 worków, które tam 
leżały na sk ładzie ,  i zkąd pan w ied z ia łeś  że u Bachracha 
leży 16 w orków  m ą k i?  J a n :  N ie  w ied z ia łem  o tern i p i­
sa łem  tylko do Bachracha, aby mi dla d om ow ego  użytku 
przysła ł  15 do 16 worów mąki. P r. Dlaczego przedaleś  
pan jeden  w orek  kowa iwi H erm anow i?  J a n.'- Myślałem  
b o w ie m ,  że otrzymam 16 w o r ó w ,  a to mi się przecież  
w yd aw ało  za wieln. P r . iP o w ie d z ie le ś  pan żonie Hermana,  
nim pan otrzymałeś mąkę, że  musi w ziąć  IV, celnara,  
gdyż tyle jest  w jednym  worku. Zkąd pan w ied z ia łeś  o 
tern? J a n :  W okolicach tych pakują zazwyczaj w ten
sposób m ąkę. P r o k . :  Badano pana już raz za oszustwo  
i wtedy pan p o w ie d z ia łe ś ,  że s łużysz  u hr. Potockiego i 
udasz się n iebaw em  do K rzeszow ic .  Jakim sposobem  m o­
g łe ś  pan uczynić to zeznanie?  J a n . :  Bytem tego p r z e ­
konania ,  gdyż ów pan z szpicrutom powiedział  mi w Wie  
dniu, że  mię w eźm ie  za rewidenta do sw ych  dóbr a w i e ­
działem, że  w Krzeszowicach znajduje się  administracja  
dóbr Potockiego.  P  r.: Zdaje się , iż ten Potocki jest  osobą  
zm yśloną .  J a n . :  W ierzę  sam teraz, że ów pan przybrał  
fa łszywe nazwisko, kiedy bowiem  byłem w K rzeszowicach  
i pytałem  się administratora o moją posadę ,  odpow iedz ia ł  
mi, że  nic o tern nie w ie .  Pr ,:  Ja nie w ierzę ,  aby ów  
pan przybrał sobie fa łszywe nazwisko, ale że  jest  on w o -  
góle tylko pańskiem zm yślen iem .

Przyw ołany  św iadek  B a c h r a c h  twierdzi,  że  Jane­
cki nie kupow ał tej mąki, ale jej  zażądał jako  ze  sk ładu,  
że  o rachunek nie prosił  i że  byłby mu nawet,  jako  n ie ­
znajomemu nie dał bez p ien ięd zy .  Mąka podów czas nie  
drożała, ale owszem  taniała. Zwyczaj zsypyw ania  do j e ­
dnego worka 1’ 2 cetnara mąki, nie jest  mu znany.

O b r o ń c a  M u h l f e l d  wnosi , aby świadka nie za- 
przys ięgać,  gdyz zeznanie jego  p ierw otne sprzeciw ia  się 
późniejszem u i ponieważ B a  c l i r a c h  z początku  badany  
był sam jako współw inny  w tym proces ie .  Mimo oporu

prokuratora, sąd uchwala  nie zaprzysięgać świadka. Na 
tern się  kończy drugi dzień przesłuchania.

Po przesłuchaniu małżeństwa H e r m a n n ,  którym J a- 
n e c k i  przedał 1 worek mąki, przechodzi sąd do trzec ie ­
go przedmiotu oskarżenia, A n d r z e j  S t o k l a s e k  u- 
czynił  przy sądow em  badaniu, po krótkiem zapieraniu się  
następujące zeznanie:  Już na w iosn ę  1863 r., kiedy pol­
skich pow stańców  przywożono ciągle do Morawy, widział  
S t o k l a s e k  że W i l h e l m  J a n e c k i ,  nadzorca robotni­
ków, A u g u s t y n  J o r d a n  także nadzorca i inżynier  
G e r i n e k  m iewali  m ięd zy  sobą tajne narady. Później  
dostrzegł Stoklasek, że  nagle J a n e c k i  a potem i J o r ­
d a n  zniknęli z Hruszowa i dopiero po niejakim czasie  
wrócil i .  Po sw ym  pow rocie  zw ierzy ł  się J o r  da n S t o -  
k l a s k o w i ,  że razem z J a n e c k i m  wyprawiać mieli  
amunicję z Prus do Hruszowa, ale transport ten zabrany  
został  w Koblanie przez pruskich żandarmów-. Nieco p ó ­
źniej oświadczyli  J a n e c k i  i J o r u a n  poraź drugi S to- 
k l a s k o w i ,  że nastąpią  n o w e  przesełki  prochu z Prus,  
które hędą przeznaczone niby dla kamieniołom ów, w isto­
cie zas pójdą do Polski.  Z nadesłanego prochu miały być 
zrobione zaraz w Hruszowie n a b o je ,  a robotnicy dostaną  
za każdy nabój po 1 cnt. Od tego zamiaru odstąpiono j e ­
dnak później . W  krótki czas później  mieli  przemytnicy  
przenosić  proch nocami przez bliską granicę pruską, a 
proch ten składano potajem nie w m agazynie na stacji. O 
przeselkach prochu musiał być G e r i n e k  zaw sze  z góry 
uprzedzonym, gdyż najczęśc iej  zapowiadał S t o  k l a s k  o- 
w i w dzień, że w nocy przyniosą proch. G d y  się już w 
magazynie znaczny zapas prochu zebra! , w yse lano  go z 
Hruszowa. Takich transportów w y s z ło  6 z Hruszowa za 
pośrednictwem diurnisty od te leg ra fu ,  K a r o l a  W r a n y  
P ierw szy  transport wysłano w starej w trzy szuflady opa­
trzonej skrzyni, do drugiego transportu zrobił cieś la  s ta ­
cji drewniane paki, jed ną  w formie kufra, drugą w formie  
komody. W pakach tych wystano 29 w oreczków  prochu.  
Przy trzecim transporcie p ow ied z ia ł  G e r i n e k ,  ze proch  
będzie  w ys łany  w workach z mąki. W i l h e l m  J a n e c k i  
przywiózł  8 w orów  mąki i kilka próżnych worów, a S t o ­
k l a s e k  i W r a n  a zapakowali w 10 w orów  mąką małe  
woreczki prochu, Tym samym zas sposobem  wysłano  
przy 4. transporcie prochu o 7 worach mąki, przy piątym  
o 20 worach. Szósty i ostatni transport, wystany 5. l is to ­
pada, składał s ię  znow u z mebli,  gdyż po schwytaniu 21 
w orów  na kolei,  uważano tę zmianę za konieczną. W sza­
fie, komodzie i kufrze w ys łan o:  8 karabinów, jakie  posia­
da straż finansowa, 2 szable w pochwach blaszanych jak 
u oficerów piechoty, 1 parę butów, 1 nóż m yśliwski,  3 
proste surduty siw e ,  2 funty kul karabinowych, lejek na 
kule i 500 funtów prochu. Do transportu dodano dla zama­
skowania łóżko, kołyskę, poduszkę i 2 prześcieradła S t o ­
k l a s e k  utrzymuje, że G e r i n e k  mu polecił  o p ak ow a­
nie i przeprawę prochu, również nikt inny tylko G e r i -  
n e K nakazał W ra  n i e w y se ła ć  transporty. W r a n a w ie ­
dział, że  w  meblach znajduje się proch. Od J a n e c  k i e ­
g o  n ieot izym ał S t o k l a s e k  prochu, ale mówili  mu prze­
mytnicy, że proch ten pochodzi od J a n e c k i e g o .  S to­
klasek zeznaje także,  że był dwa razy z J a n e c k i m  u 
kupca H o f f m a n n a  w Morawskiej Ostrawie,  gdzie J a ­
n e c k i  kupował m ąkę , J a n e c k i  mówił, że z mąką tą 
pakować się będzie proch, i to samo polecił  G e r i n e k .  
W końcu utrzymuje S t o k l a s e k ,  że ani  od W r a n y a- 
ni od G e r i n k a  nieslyszat,  że  amunicja przeznaczona  
je s t  dla polskich pow stańców . Mówiono w praw dzie  o tom, 
że powstańcy ze wszystkich stron proch otrzymują i S l o- 
k la s e k domyślał s i ę ,  i e  w yse lany  z Hruszowa proch 
idzie do Polski — ale nie przeczuwał, i e  czyni ź le  „p o- 
m a g a j ą c  t y m  b i e d n y m  l u d z i o m. - '  Zeznanie to p o ­
wtarza S t o k l a s e k  i na obecnej ro zp ra w ie .

(Ciąg dalszy nastąpi).
Smutne doniesieniti dziś zapisujemy. Tej u >cy z a ­

kończył życie T a d e u s z  B i l i ń s k i ,  b major wojsk  
polskich i s z e f  sztabu, od dwóch lat zaś naczelnik tutej­
szego biura asekuracji  krajowej, mąż kochany i p o w a ­
żany przez wszystkich.

Z W ieliczki donosi K ra k . Z tg  o zgonie N i k o d  e m a  
B ę t k  o w a k i e g o ,  posta se jm ow ego , klóry będąc d ep u ­
towanym do Rady państwa, korespondował do Gaz Y a r .  i 
należał do w spółpracow ników  Dziennika Literackiego.

P r z e m y ś l u  ndbyło  się dnia 15. b m. uroczyste  
pośw ięcen ie  n o w o  z b u d ow an ego  mostu na Sanie.  Akt  
re l ig ijny  odpraw ił  ks. biskup Polańsk i .

Ostatnie w iadomości.
B r u k s e l a  19. p a ź d z i e r n i k a .  Indepen- 

dance powątpiewa o wiarygodności pogłoski o 
zjeździe króla Wiktora Emanuela i cara Ale­
ksandra w Nizzy.

Włoski parlament nie zostanie otwarty mo­
wą tronową; Łamarmora odczyta tylko krótkie 
sprawozdanie o sytuacji.

W Francji zaciągają  legitymiści ochotników 
do armii papiezkiej.

Paryzkiemu Charitari zakazano umieszczać 
karykatury  na Austrję, Prusy i Moskwę.

B r u k s e l a  19. p a ź d z i e r n i k a .  Do In- 
dependance betge piszą z Paryża, że d. 19. spo­
dziewają się carskiej pary w Lugdunie, gdzie 
Napoleona jednak  nie będzie. Pobyt cara w 
Nizzy potrwa od 21. do 29. b. m. W ciągu tych 
dni odwidziny Napoleona są p r a w d o p o d o ­
b n e .  Pogłoski niewiarogodne utrzymują, że Wi­
ktor Emanuel przybędzie do Nizzy, któraby by ­
ła wtedy drugiem Kissingen. Książę Suwarow 
jest kwatermistrzem w Nizzy. Rozbrojenie Włoch 
zaproponowane było wraz z konwencją przez 
Francję, ale Minghetti odroczył je  z powodu 
nieufności ludu i ponieważ rozbrojenie takie za­
leży od równoczesnego rozbrojenia Austrji. Te­
raz po obu stronach zaczyna się wykonanie 
rozbrojenia. Włochy rozpuszczą żołnierzy, któ­
rzy jeszcze do końca 18*15 roku służyć mieli, 
już teraz, gdyż przed r. 18GG nie spodziewają 
się wojny.

P a r y ż  19. p a ź d z i e r n i k a .  Cesarz Na­
poleon wyjeżdża w przyszły poniedziałek do 
Nizzy. Cesarz przyjmował dziś Pepolego. Mnie­
m ają, iż Pepoli tu oświadczył, że rząd włoski 
mógłby w skutek uchwały parlamentu znaleść 
się w potrzebie cofnięcia konwencji. Obie­
gają  pogłoski, że Gladstone przybędzie do 
Paryża.

T u r y n  19. p a ź d z i e r n i k a .  Król poje­
dnał się za pośrednictwem Tiirra z Garibaldim, 
który do niego napisał list rozczulający z u w a­
gą, że nie przybędzie na posiedzenie parlamen­
tu. Mazzini jest rozgniewany na króla. Ratazzi 
stanowczo jest za koncesją i ma widoki, że 
wejdzie w skład gabinetu. Pepoli, który bawi 
teraz w Paryżu, pożegna się z carem moskiew­
skim w Nizzv.

Telegrafowana nam wczoraj w streszczeniu 
wiadomość o konfederacji włoskiej, opiewa w 
K ieu zze itu n g : „Nowa konfederacja składać się 
ma z trzech części: najpierw z papieża z pań­
stwem kościelnem, powtóre z północnych i środ­
kowych Włoch pod Wiktorem Emanuelem, po­
trzecie z Włoch południowych, pod prawdopo­
dobnie sardyńską sekundo-geniturą. Całość zwać 
się będzie „państwo Włochy-1, a prawdopodo­
bnie otrzyma prymat, tak ja k  w projekcie z 
roku 1859. Widzicie teraz niesłychaną różnicę 
między teraźniejszym planem włoskiej federacji 
a znanym projektem z roku 1859. Wówczas o- 
trzymała także Austrja, niewypędzeni jeszcze 
środkowo-włoscy książęta i król neapolitański 
miejsce w włoskim związku — obecnie człon­
ków tych wykreślono.11

W dalszym ciągu korespondencji, jes t  wi­
doczne usiłowanie straszyć tym planem Austrję. 
Korespondent się domyśla, że za zrzeczenie się 
Neapolu ma Wiktor Emanuel otrzymać Wenecję. 
Lecz gdy korespondent dalej pisze, że w Nea­
polu zapewneby sekundogeniturę sardyńską u- 
rządzono, więc nie byłoby to zrzeczeniem się. 
Prawdopodobniej brzmiałoby, iż za zrzeczenie 
się Neapolu na rzecz Austrji, czy sekundogeni- 
tury austrjaekiej, otrzymałby Wiktor Emanuel 
Wenecję! Miałoby to więcej sensu.

O przesileniu ministerjalnem w Wiedniu p i­
szą prawie wszystkie dzienniki wiedeńskie, eho- 
, mu.l lLVMf u s m y  ti1 JSPHAHt.-!.11, IJ) 1 p ^ ijupw iw i— ta g — aan

eiaż żaden nic pewnego nie podaje. Wczoraj 
spodziewano się odpowiedzi pruskiej na notę 
austrjaeką, która niejako o losie ministra hr. 
Rechoerga ma stanowić. t\eue Pr. Presse donosi 
o wieści, iż w razie ustąpienia hrabi Rechber- 
ga, i pan Bismark ustąpi z pruskiego mini­
sterstwa z powodu, iż nie mógł dotrzymać obie­
tnic, które poczynił w Wiedniu. Jego wyjazd 
do Biarritz w chwili przesilenia w Wiedniu, tłu­
maczą chęcią usunięcia się od nagabywań z 
Wiednia. Oesterr. Z tg . radzi nie spodziewać się 
pomyślnej odpowiedzi z Berlina, gdy tymcza­
sem bismarkowska Norddeulsche Allgemeine Zei- 
tu n g  w artykule wstępnym powstaje na machi­
nacje stronników pana Schmerlinga i organu 
jego, tiotschaftera, który dziennik przed dwoma 
dniami powstając przeciw Prusom, oświad­
czył iż Austrja tylko wtedy pozwoliłaby na 
aneksję księztw, gdyby j ą  Prusy wynagrodziły 
częścią własnych ziem (Szlązka ?) Organ Bis- 
marka oświadcza, że przymierze pruskie jest 
bardzo poszukiwanym artykułem w Europie i 
za nie trzeba dawać wynagrodzenie Prusom, a'e 
nie żadać od nieb.

W  Algierze powodzi się wojskom francuz- 
kim. Jenerał Jolivet spędził Si-Lala z wszy­
stkich jego pozycyj na południe od Daya. — 
Powstańcy liczyli 3.000; uciekali w kierunku 
ku Beguira, i stracili przytem 300 w zabitych 
i rannych. Francuzi stracili tylko jednego zabi­
tego i 7 rannych. Jenerał Jolivet obsadził za­
raz dolinę Mekerry. Jenerał Del gny rozłożył 
się obozem pod GeryWlle, a pewna część ma­
rabutów ofiarowała mu poddaństwo. Także po­
wstańcy z Bussady poddali się na łaskę lub 
niełaskę. Książę Magenty miał donieść do P a ­
ryża, że dalszych posiłków nie potrzebuje, gdyż 
wojska, któremi rozrządza, wystarczą z pewno- 
ścią do stłumienia powstania.

Markiz Pepoli, który jak  wiadomo podpisał 
konwencję, wybrany został w Castelmaggiore 
na posła. Pp. Łamarmora, Lanza, Petitti i Sella, 
którzy jako  deputowani przez przyjęcie teki 
ministerjalnej mandat złożyli, zostak na nowo 
wybrani. W niektórych miastach ja k  np. w Lo- 
retto, odbyły się zgromadzenia, w których p rzy ­
jęto znane neapolitańskie i medjolanskie rezo­
lucje, według których przeniesienie stolicy do 
Florencji uważanem być może tylko za środek 
tymczasowy. Do przyszłych rozpraw parlamentu 
przywiązują we Włoszech wielkie znaczenie. Po­
rządek dzienny dla posiedzenia z d. 24. b. m. 
został już ogłoszonym. Na jego czeie znajduje się 
„oświadczenie rządowe.11

W okolicach Częstochowy, wedle doniesie­
nia Posener Z tg , miał niejaki Gustowski, które­
go już miano za nieboszczyka, uformować hu­
fiec zbrojny, a wysłane na niego oddziały mo­
skiewskie nie zdołały go zniszczyć. Dziennik 
Warszawski nic o tem nie wspomina. Pos. Z tg., 
widocznie lepiej od niego poinformowana, do­
nosi dalej o aresztowaniach w Lubelskiem, Sie­
radzkiem i Augustowskiem, szczególnie księży. 
Koło Sieradza proboszcz pewien rozpisał (!) od­
pust bez upoważnienia i powodu, i miał na nim 
kazanie podburzające. W Augustowskiem zaś 
kilku księży, którzy świeżo podpisali adres wier- 
nopoddańczy do c a r a , po ukazaniu się ostat­
niej alokueji papiezkiej zaczęli podburzać lud 
przeciw rządowi. (I w tym nowym wypadku 
podburzanie całe musiało się ograniczyć na pro- 
stem z ambon} odczytaniu encykliki Ojca świę­
tego; p. r.).

Radca nadworny i naczelnik komisji namie- 
stniczej w Krakowie, p. Merkel, wziął ze wzglę­
du na swe zdrowie urlop 3-miesięezny i udał 
się do Wiednia. W niebytności zastąpi go ra d ­
ca nadworny br. Cavriani.

Część urzędowa.
— Na wsparcie dotkniętych pow odzią  m ie­

szkańców obwodu przem yskiego zebra! urząd  
pow iatow y w W i n n i k a c h  w drodze sk ład­
ki 59 zlr. 66‘ ,  c a. w .,  zaś na dotkniętych  
pow odzią  m ieszkańców  wsi N o s  s o w a  w 
obw odzie  brzeżańskim, ofiarowała rada m iej­
ska w Z ł o c z o w i e  10 zlr. w- a. z kasy  
miejskiej, i p ien iądze  te zostały ju ż  od es ła ­
ne  na miejsca przeznaczenia .

E d y k t a .  Sąd krajów, lw ow ski  ogłasza  
sprzedsz  realności  W inc. W ojnsrow icza .p od  I. 
837' , ,2 5 .  l istopada i 2 3 . grudnia b. r. "Wadjum 
61 zlr, 44 ct. — Sąd krajowy krakoyeski po- 
sznkuje zagubionego w eksla przez Izraela Ro- 
senthala oa imię N Ste inberga trasowanego  
w sumie 2000 zlr.

L o so w a n ie  o b l i g a e y j  iad rm n izaey j  
■ y e t i  w .  l,s. Krakowskiego i Zachodniej Ga­
licj i.  trzynaste z porządku odbędzie  się w Kra­
kow ie  d. 31. b. m. w dyrekcji funduszu in- 
demnizacyjnego w kamienicy W ielopolsk ich .

G ospodarstw o, p rzem y sł  
i handel.

Z araza  byd ła  wdarła s i ę j u ż i d o  Czech
1 wybuch ła  w Młodym Boles ławiu.

O góln e zg ro m a d zen ie  akrjonarjuszów  
banku w iedeńsk iego  odbędzie  się w styczniu  
1865. Do udziału uprawnieni są  poddani au- 
strjaccy, którzy posiadają przynajmniej 20 na 
sw o je  imię wys ław ionych  akcyj posiadanych  
od jipca b. r. Akcje te należy w listopadzie  
dep on ow ać  w tym że banku

L w ó w , 19. października. Na Daszym dzi­
siejszym targu były następujące ceny p rze­
ciętne zboża i innych artykułów : mec pszenicy  
□ icy (81 f .)  2 zł. 81 c„  żyta (76 f.)  I zl. 52 
ct., j ęczm ien ia  (66  f.) I zł. 43 c . owsa (45 
f . )  1 zł. II cl., hreczki 1 zl .  81 c l ,  grochu
2 zł.  40 ct., z iemniaków 1 zł. 42 c l , cetnar  
siana 1 zl 47 rt , nklotów 68 ct , sąg d rze­
wa bukow ego 14 z l .  43 ct., so sn ow ego  9 zlr 
60 cl a. w.

K rak ów , 18. października. (Ceny targo­
w e ) .  Pszenica (za m ierzycę)  3 .65 ,  żyto 2.40,  
jęczm ień  2.30, o w ies  1.30, ziemniaki 1.50. 
aiano (za cetnar) 1.25, stoma 80 ct.

K rak ów  19. października. Tak z w* ane 
„młyny królewskie" po pożarze w roku 1851 
zwane „spalonemi", przeszły drogą licytacji w  
ręce jednego  z tutejszych obywateli  na Każ- 
miertu ,  klóry w ystaw ił  na ich miejscu młyn 
parowy i wodny.

N o w y  S ą cz , 14. października. (Ceny  
targowe). Pszenica (za m ierzycę)  2.65. żyto 
2.70, jęczm ień  2 .10, o w ies  1.20 . ziemniaki 1 2 0 , 
drzewo twarde (za sąg) 7 50, m iękkie  5 zlr, 
siano (za  cetnar)  1.40, stoma 70 ct

K o ł o m y j a  13. października (Ceny prze­
c ię tn e) .  Mierzyca pszenicy  2 60, żyta 1.50, 
jęczmienia I z l ,  owsa 64 kr., hreczki 1.20, 
kukurudzy 1.93. cetn. siana 86 kr., sąg drze­
wa twardego 5.30, miękkiego 4 .5 0  — K u l t y  
13. października. M. pszenicy  2.95, żyta I 93, 
jęczmienia  1.26 ,  ow sa  70 kr. , hreczki 1 .21, 
kukurudzy 1 8 3 ,  z iem niaków 60 kr., cetnar  
siana 70 kr. , w e łn y  30 zł., jeden  sąg  drzewa  
twardego 5 . 5 0 , miękkiego 3.15, — S n i a t y n  
13. października. M. pszenicy  2.45 ,  żyta 1 34, 
jęczm ien ia  1.36, uwsR 66 kr., kukurudzy 1.60, 
cetnar siana 1.47, sąg drzewa twardego 7.80.  
B usk  14 października. M. pszenicy  2 .50 ,  ży­
ta 1.33. jęczm ienia  1.20, o w sa85 ,  hreczk i l  20, 
z.iemniaków 50 kr., cetnar siana 72 kr., 1 sąg  
drzewa twardego 7 zł. ,  miękkiego 6 zł. — 
K a m i o n k a  B t r n m i l o w a  d . 15. października.  
M. pszenicy 2.60, źyla 1.50, jęczm ien ia  1.50, 
ow sa  1. 10 , hreczki 1 /25 ,  z iemniaków 60 kr., 
cetnar siana 1.20, 1 sąg  drzewa twardego 4 
zł. ,  miękkiego 3 z ł .  — Ł o p a t y n  14. paźdz.  
M. pszenicy  2.50, żyta 1 .5 0 ,  jęczmienia 1.30,  
ow sa  90  kr., cetnar siana 1 z ł .,  sąg drzewa  
twardego 5 zł.,  m iękkiego 3 zł. a. w . w han­
dlu drobnym

W ied eń . 15. października. (Targ na w o ­
ły  op asow e .)  Przypędzono sz luk : z Węgier  
1003, z Galicji 2316. z prowincji 139, razem  
3458. Zakupili na targowisku : rzeżnicy w ie ­
deńscy  sztuk 2181. z prowiocyj 1094, W róci­
ło na prowincję 183.

Cena szacunkowa jednej sztuki wynosiła  
110 do 148 z l r . — Cena jed ne go  cetnara m ię­
sa  wynosiła  22 do 26 zlr. 50 ct. a w.

W ied eń  17. października. (S p ra w o zd a ­
nie tygodniowe) .  Z powodu bankructw, któ 
re  się  zdarzyły w naszem m ie śc ie ,  luJzież  
sm utnych wiadomości  o podobnych klęskach  
za granicą, mianowicie  w Anglii , jakoteż w  
skutek podniesienia dyskonta na w szystkich  
praw ie  bankach europejskich (co  jest  dow o­

dem ż.o pieniądz brzęczący jest  bardzo po­
szukiwany),  handel ubiegłego tygodnia wlókł  
się bardzo sm u tn ie ,  i gorzej niż w poprze­
dnim tygodniu. W ogóle nastało położenie,  
w znieca jące  obawy. Pod w p ływ em  tego sta­
nu W e ł n a  w celniejszych galunkach nie m ia­
ła kupca. Podlejsze gatunki zdołały się j e ­
dnak utrzymać przy cen ie .  W ełnę  letnią  
sprzedawano po 103 — 110 zł. O k ow ita  30 do 
33-graduso\va spadla w porównaniu z zeszłym  
tygodniem. Na początku sprzedano tu w i ę ­
kszą partję 2 100 wiader kartoflanki po 44*/, 
kr.,  później  dawano za kartoflankę i zbożową  
z ręki 44— 44*z, kr., melasę 44 kr. Na dosta­
w ę  w grudo.-marcu 44*',. slyezn.-marru 44- 
Rektyfikowany spirytus 35-gradusowy 49 kr. 
za gradus w wiadrze, transito bez beczki D o­
w ozów  nie ma, ale zapasy wystarczają na p o ­
trzebę m iejscową. W Pradze notują z ręki 
kartoflankę 41* melasę 39 za gradus bez 
beczki. R zep ak u  zapasy nmniejszyly się .  
Celne gatuDki poszukiwane po stałych cenach  
6 —6.25 zif mierzyca Nawet towar pośledniej­
szy znajduje kupców, rozumie się po mniej  
więcej niższych cenach w odl9 jakości.  W 
Pradze prima gatunek 7 zl. , pośledni 6.45  
do 6.80  mierzyca. O lej rzep ak ow y, po­
dwójnie czyszczony podskoczy ł  o 50 kr pra­
wie na cetnarze: pojedynczo, beczkami sp r z e ­
dawany kosztuje 2 9 .50—30  zl. netto cetnar  
bez beczki,  en gros żądają 29.25—29 50 zlr. 
netto cetnar w łączn ie  z beczką. Na dostaw ę  
zam ówiono kilka w iększych  poityj po 1.000 , 
2 .000 i 3 .000 cetnarÓ A-, chociaż speku lanci  
nie są  zbyt skorzy,  gdyż daje się cz u ć  s i l ­
niejsza konkurencja nafty. O le j  lniany spadt  
o 25—50 kr. na cetnarze;  kosztuje 29 .25  do 
29.50.  O lej terp en tyn ow y  galicyjski i za- 
kordonowy bez odmiany po 22—23 z ł ,  cetn. 
S m a le c ;  pokup cokolwiek  o s ła b ł ,  ceny j e ­
dnak utrzymywały się zesz lo -tygodn iow e,  bo 
zapasy n iew ie lk ie ;  loco miastn notują go po 
3 9 —39.50 cetnar z beczką. NV P eszc ie  za­
m ówiono na styczeń i wiosnę w ię k sz e  psrtje  
po 32 zt. netto cetnar bez beczki,  i dla tego 
spodziew ają  się spadku cen na przyszły ty' 
dzień. S łon in a  wędzona loco miasto 40 do 
41 zł .  cetnar. S k ó r y  w yp raw ion e  spadły na 
w szystkich prawie targowicach prowincjonal­
nych: funtowa w pierwszym galunku 82— 84 
zł ., secunda 75—80 z ł . ,  tercia w iedeńska 80 do 
85 zł .,  smarowana ciężka krowia 9 5 — 100,  
lekka 105— 112 zl. — Skóry surowe mokre  
w o lo w e  z Galicji 18— 19 kr. fot. Suche 48 do

5u zl. celnar. Sk órk i ow cze  2 .5 0 — 3.50 para,  
cie lęce  z g łówkami polskie  84—86 zł. etn,

W ied eń  18. października. Dziś zbankru­
towała tu firma: .B ruder Singer" handlująca  
towarami w ełn ianem i.

Przyjechali dnia 19. paźdz.
Pp. br. Borkowski Witold z Winniczek,  

Horodyski Wiktor z Głęboczki, Guzkowski  
Kajetan z Nowegnmiasta ,  Albinowski F ranci­
szek z Kolendzian, Karaszewski Cyprjan z 
Moskwy. Łodyński Hieronim z Milatyna, Cy­
wiński Ludwik z Uhrynkowic, br. Seebaeh  
kr. saski p ose ł  z Paryża, hr. Karnicki W ła­
dysław c. k. szatnbelan i p ose ł  z Sztokhol­
mu, hr. Karnicki T eodor  z Wołozucb. Szy-  
ma.ńiki Jan N ep .  z Wrzępli , Stanek W acław  
z Ż ędow ic .

W yjechali dnia 19. paźdz.
Pp. hr. Ł ączyński Henryk do Dmytro- 

wic,  Hartmann Fryderyk  do Szwajcarji, Cy­
wiński Ludwik do Uhrynkowic,

g&aatfc: ias&acA 

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 20 .  październiks

Dukat ho lenderski ■ ’ 
Dukat cesarsk i . •
M oskiew ski półimperjał  
Moskiewski rubel srebrny  
Hcakiewsk' rubel p a p ie r o w y  . 
Pruski talar kur- 
Balic, l i s ty  zast  
Galie liaty zast.
Galicyj- ob lig .  indem *
P ożyczk a  n arod ow a, j
A kcie k o łe i łn |  ’

KUT a « • ,
zast w- * .1  -•
tast. m k. I I  
?• indem  ; 3  §o.C3Jd

Daj? Żądają |

w. a. w. a.

g l .  1 ct gl- ct

5 46 5 52
5 50 5 55
3 51 9 65
1 80 1 83
1 47 1 49
1 74 1 76

73 35 74 10
77 01 77 78
73 33 74 08
78 03 78 78

236 50 238 50

Telegrafow any kara w iedeński, j W a.
i  dnia 20. październik  t. | g l . | c t

Oblig. d łu g a  pada. 5 % * ł  100 g l .  m. k. ! 09 j85 
P o ż y c z k a  nar. 1854 5°,.  za 100 gl.  m. k. 78 60 
L o sy  z r. 1860 . . .  . . .  i 9 1 195
Akcje banku - 3rod . za 1000 g l .  772 )— 
A k c je  T o w a r z y s tw a  kred. n i  200 gl .  177 ,70 
London 10 funt szterlingdw 1 1 7 ,1 0
D u k aty  cesarsk ie  sztuka 1 5  [56
Srebro t s  100 złr w p. 1 7 6 ,50

W i e d e ń  1 9 .  p a ź d z i e r n i k a

/, Metaliki na w a l .  a. . .
„ P o ż y c z k a  naród. . . .
„ Metaliki na m. k. . . .
„ Obi. ind .  niż. austr.  . . 
n 75 n w ęg iera .  •
„ „ „ chor. i D an . . .

„ „ ga l ieyjsŁ . . ■
„ „ „ bukowińs.  . .

„ * s iedm iogr.  . .
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .  

Loay p o ż y c z k .  % r. 1839
1 n „ 1854 . .

„ 1860 . ,
n n n 1864 . ,
„ k r e d y to w e  . . . . ,
„ k&. E s te r h a z e g o  . . . .
, k s .  S a l m ...............................
„ br. P a l l f y ................................
„ k t  K l a r y ................................
„ b.- St.  Genoia . . . .
„ miasta B u d y ..........................
„ ks. W indiscbgrStz . . ,
„ hr. W a l d u t e i n ........................
„ hr.  K e g le v ic h  . . . ,
„ R u d o l f a .....................................

A k cje banku 1 przem .
B a n k u  naród, austr. . . .

„ aDglo-austr.  . . ,
Zakładu k r e d y to w e g o  . ,
K ole i  pó łn .  F e rd y n a n d a  .

„ ga l icy jsk ie j  . . .
c ze r n io w ie c .  z  wpł.  2 5 ’/ ’ 

K ursa zagran iczn e  
(3 -m iesięczne)

A u g s b .  100 złr. nr.
Frankf. u. M. 100 . . .
H i m b .  100 mark. . . .
L on d yn  100 fun.....................
Paryż  100 frank. . . .

W a rsza w a  19. p iźdź . 
P ólim perja ły  . . . .  rubli 
L is ty  zastaw ne III  ok. „ 

k upon.
A k cje  kol. t e ł .  war.- wied. „ 
A k cje  ko l .  ż e l .  w ar .b yd g .  „

P aryż 19. p a ź d z i e r n i k u .
K enta 3 ’; 0 ...............................
L ondyn 19. paźd ziern ik a .
K o n s o l e ......................................

P łacą Żądają

złr. |cf. złr ct.

66 35 66 45
78 60 78 75
70 00 70 20
90 00 90 50
73 50 73 70
73 75 74 25
73 25 74 00
69 00 69 50
69 00 69 79

152 50 153 00
87 25 88 50
92 20 93 30
84 40 84 50

135 75 126 on
97 00 98 00
29 50 30 00
24 00 24 50
24 00 24 50
24 25 24 75
21 00 24 50
18 25 18 75
16 25 16 75
12 75 13 00
11 00 U 25

773 Ob 774 00
77 00 77 50

178 70 178 80
189 30 189 40
238 50 238 75

49 '50 50 00

98 40 98 50
98 50 98 60
87 50 87 75

116 65 116 75
46 15 46 25

00 '00 (0 100
14 Tó 14 [76
00 19 00 00
80 33 00 00

1 86 75 88 50

G6 | g5 00 00

88 |oo 88 */.



GAZETA NARODOWA z d. 21. października. 1864.

4. 3 i 2 - le tn ich ,  /, których 6 czystej  
krwi, zrodzonych z kobył sp row adzo­
n ych  z Puszczy — beda w Stadzie■ v i

HRABIEGO

JtillfjS/a D n e d u s z y c k i e g o
w  J a r o z o w c a o h  

3. i 4. L istopada b. r. najwięcej 
dającemu sprzedane.

Ostatnia p oczta  Z borów , 12 mil 
nde L w o w a .    974 (1—4)

X o w e  b i ó r o  w y w i a d o w c z e .
DiiękajfiP za zaufanie, jaltiera biór<» nmje 

p .d n i .  4r0' . przsz Ordy czas is tn ien ia  z 
stro n y  W W. O b y w a ł  ii Ziemskich i S za n o ­
wnej Pub licznośc i  zaszczycone byio ,  polecam  
się na dal t i k o w y m  w zg lęd om  i og łaszam  
zarazem, że  p rzy  stosunkach z a w a i ty c h  z d o ­
mami h>ndlow tm i z a g r a n ic ą ,  m o g ę  pośredn i­
c z y ć  przy sp rzed aży  w sze lk ich  prod u k tów  
i w yrobów  fabrycznych — a pr z yt em jak  da­
wniej  trudnie się sp rz ed ażą  D óbr  z iemskich  
reriln ści m nb jszyrh  i D o m ó w  w miastach,  
postreczam G uw ernantki,  Nauczycie l i .  Go-  
rzolników znających  n jn o w s z ą  m eto d ę  ga- 
i iwańiu w o d y .  i w s z e lk ie  kategorje  Officjali- 
s 'ó w  i elug n aj lepszy  h — a których obecnie  
do Rosji  p .szukipą. Przyjmuję oraz p o­
le e i i a  przysp ie szen ia  w Urzędach inter, s ó w

Ż ‘ b ióro mojo przenios łem  pod nr 4 2 1-,
; iiiir-jsztm zaw i i ia a n m m  — to jest  na Ha- 
liek icm  naprzeciw Sądu karnego.

Poszukuje  s'ę Józefa  K a lo cze  kucharza,  
i uprasza o ła sk a w e  donies ien ie  do bióra 
w y w ia d o w i  zego .

943 2 - 3  S t a n i s ł a w  J a n i s z e w s k i .

W incenty  Liebl \ S y n
h u rtow nik  w in  w  R etz w  N iisceJ  Au-
s t i j i  p ilu. u s * ó j  d oborow o zaopitrzoriy

s k l i d  a n s L j a r k i e h  i w ę g i e r s k i c h

Y/IN KRAJOWYCH i GÓRSKICH
j a k i  tuż w uajlepszym  gatunku  

Ma lae/.c (Ausb.-uche), Musztardy i
Ocet winny 

s w e g o  w ła sn e g o  w j n b n .
Zam ówienia  przyjmuje handel

s85 3—3 KAROLA W E R N E R A
pod 1 95* . « e  L w o w ie

CBS. KRÓL. LPRżYW IL.

Tryesleńskie T ow arzystw o zabezpieczenia
pod lirnm:

AM CIIRATM I GIIIRAII
n ajw ięk szy  austrjacki zakład zabezpieczenia  

posiadający fnndnsz poręczający pzreszło  2 0  m ilionów  złr. wal austr
przyjm uje zabezpieczenia przeciw  

szkodom  ogn iow ym  budynków w sze lk iego  rodzaju , iab ryk ,  m a s z y n , 
rekw izytów  i zasobów, sk ładów  tow arow ych , byd ła ,  sprzętów  rol­
niczych, ziem iopłodów, m ebli,  sprzętów  dom owych i ruchomości 
w szelk iego rodzaju;  

szkodom  elem entarnym  przy przosełkach w od ą  i lądem;  
szkodom  gradobicia ziem iopłodów w sze lk iego  rodzaju;

udziela również.
ZABEZPIECZENIA NA ŻYCIE LUD ZK IE w w s z e l k i c h  d o m y ś l ­

n y c h  i m o ż e b n y e h  k o  m L i 11 a e j  a e h , jak o  to na:  
kapitały  lub renty płacie  się m ające  po śmierci zabezpieczonego tegoż, 

spadkobiercom, praw onabyw com , cesjonarzom luli osobom z góry  
oz n a c z o n y m :

takież uiszczać się mające zabezpieczom-mu, jeź li  takowy pewjja ilość 
lat przeżyje, do której (o kategorji także tyle dobroczynne z a b e z ­
p i e c z e n i a  p o s a g o w e  i s t o w a r z y s z e n i a  w z a j e m n y c h  
w y p o s a ż e ń  d z i e c i  należą:  

renty d ożyw otn ie  dla jednej lub kilku osób i t. p.
Ż y c zą c y m  sobie mieć udział w tym na tak pew nych  podstawach  

uorganizowanym  z a k ł a d z i e ,  któren od początku swggo istnienia r z e -

zabezpieczeń z zap 
jiremiów, równie ja k  i w sze lk ie  inne akredytowane zak ład)1 zabezpieczeń.

Bióro Jeneraluej Ajencji we L w o w ie  przy ulicy Niższej Ka­
rola  Ludwiku pod I. 1321/ , .  661 4 - 2 0

W /łn a  od bólu zębów.
Takowa uznaną zo s ta ła  w ie ­
loma d ośw iad czen iam i za naj­
pewniejszy środek do natych ­
m ia s to w e g o  uśm ierzen ia  zu ­
pełnego, najsiln iejszego holu 
zę b ó w ,  u su w a ją c  cierpienia  
na czas  bardzo d ługi.

T a k o w ą  poleca apteka A. 
BCULINEBA w e  L w o w ie  w  
paczkach po la  cnt. 784 3 -o

K a r o l  B l e c h s c h m i d t
iio elu A n g ie lsk im  od u licy  Jezuick iej  < 
jw o w ie  poleca  Szaoow uej  P ubliczności

s wó j

sk ład  obuwia
z w sze lk ich  g a tun k ó w  s k ó r ,  n sz czeg ó ln ie  z 
Juchtu r o s y j s k i e g o ,  który dla sw ej  m ięk ­

kości  ua nagniotki bardzo je s t  d ogod n y .  
P rzyjm uje także  zam ówienia  tak w miej- 

bcii, j s k o t e ż  na prowincję,  i w y k o n y w a  w 
najkrótszym  czrs ie .  355 (2—4)

MYDŁO DZIEGCIOWE
n ajpew niejszy  śr o d e k  przeci v w szel-  
kim slab  śc iom  skórnym, w yrzutom  i 
783 ( 5 ^ 0 )  lis/.aium i t . p. 
poleca  apteka A . B e r l l n c r a  w e  L w o w ie .  

Jeden  kaw ałek m ydlą 35 cat.

C z ę s ó  R z e p n i o w a
w o b w o d z ie  Ztorzow sk im  w  pszennej g le b ie  
obejmująca: 319 2 —ii

Pola o m e g o  184 m ergów, s ianożęci  d w u ­
s ie czn y ch  18 m orgów , o grod ów  i sadów  8 
m orgów, la^u bard/.o ła d n e g o  J35 m orgów ,  
propinacja czyni 5(J0 z łr .  w . a., — budynki  
tak m ieszk a ln e  jakoteż  g o sp o d a r c z e  w d o ­
brym ttao io  — je s t  2 wolnej ręki do s p r z e ­

dania .  — i i l i ż s2a  w iadom ość u w ł  śc ic ie la  na 
g runcie ,  lub l i s ‘o w n ie ,  poczta  B ask .

m
m

U

I

(Nowe wyJani:- dla ludu.)

Sukładeui IV. M a n i e c l t i e g o  opuściła prasę:

Książka do nabożeństwa i cz ynią duchownego
pod t y t u ł e m:

..DROGA 110 SZCZĘŚCIA l’llAAVDZI\VE(ift"
ułożona przez ks.  J a k .  N o w a k o w s k i e g o .

(  r i i a  1 ą i i l i l n i  45 c o n t .  w a l .  a u s t r .

Książlc:: ta na n o w o  tera/, przez autora przejrzana i j oprawinua, zaleca  się  nad 
;y' 2  w s z y s tk ie  inne t e m,  ż - zawiera zbiór ncjpotrzebnic) z e g o  nabożeństwa, oraz na- 
Y ć  uki i w s z y s t k ie  pieśni, które w kilkunastu innych  książkach  są  porozrzucane.

Poprzedn e  w ydanie  tej książki, t k ch lubne znalazło  p rzy jęc ie  u w szystk ich  
kato lików  w- całej  P o ls c e  , że  w krótkim cza s ie  zosralo w yczerp ane .

, .D R O G A  DO 8Z(JZ1£5CIA P R A W D Z I W E G O "  w wydaniu ter iżniejszem, obej­
muje w formacie i u 8v o  m. t y s i ą c  s t o  k i l k a n a ś c i e  s t r o u n i c  — a cena  
jej j e s t  tak tnniai k o .  aną, że  j den arkusz  druku z a led w ie  2 c en ty  kosztuje .

i

i
i

m

Abp ufa/wić tłosturczeuie tych książek dl a lu d u , to kupującym ra­
zem 4 książki, dodaną będzie jedna bezpłatnie -  tu  j e s t :

za 7 guldenów w. a otrzymają 5 egzemp.
- 1 6  „ „ „ 12 „

Pieriiądzo upr sza się  przesy łać  f r a n c o ,  b ezp o śr ed n ij  w ed łu g  niżej w y r a ż o ­
n eg o  a dresu  : 970 ( 1—5 )

W o j c i e c h  M a n l e c k i ,
w e L w ow ie ,  u lica  Szeroka  Nr. 12’/,

m m m m  m m m w & M i m w m m m
S ła w n a  an g ie lsk a  gu in ie lastyczna

ść na skóry

R z a d c a  D ó b r  -mw
z znacznym  i potrzebnym  kapitałem  w k ł a ­
d o w y m  do p o lepszenia  ziemi i podnies ien ia  
dochodów  7. dóbr mały procent  czyn iących ,  
ży c z y  wejść z w ła śc ic ie lem  tycL że  w pew ne  
uk łady  U m o w ę  przysposab ia  Kantor L. S r o ­
czy ń sk i . 'g o  pr/.y u licy F lorjańskiej  nr. 315  
w K r s k o w ie  945 2 - 3

(P atent  Indian Uubor G oase o f  William W rig lcsw orth  et Comp. in L o n d o n .)

Już od kilku lat j e s t  znaną jako n sj lep szy  śrudek do k on serw ow an ia  sKOr; tłu- 
stość  ta w s ią k n ą w s z y  w pory skóry ,  z a s ty g a  w nich i u trzym uje ty m  sp o so b em  skórę  
c ią g le  w ilgo tną ,  miękką, g ię tk ą  i n ieprzem akalną — do obuw ia ,  c h om ontów  i p o w o z ó w  
sk órą obitych użyta ,  m o ż L b y ć  policzoną do p ierw szego  w ynalazku  w tym  rodzaju.

Przytem  zwraca aię uw agę S. P .  na tą okoliczność ,  że  t in a to śd ą  tą natarte obuwia,  
m ianowic ie  p o lsk ie  buty  i rzem ienie  w sz e lk ie g o  rodzaju, unbierają n iezw yk łej  trw ałości .

G łó w n y  tk ład  na całą G d  cję ave L W O W IE  w  aau d la  BO N IFA C E G O  S T IL ­
L E R A . Także do.t.-.ć można u pp J K leina. W . K r ó lik o w sk ie g o . K leina w<(ua\-y i 
G ibhnrd .i K arolu  Sch iibn lha  i A. M ań k ow sk iego , w K rakow ie u J .  Jahna. w R z e  
sz o w ie  u J. S.chajtcra i F  Jaśkiew icza ,  w J a ro sła w iu  u braci J aśk iew iczów , w P rzem y ­
ś lu  u Gajdeczki,  w S am b orze u J. HiedU, w B r/.e in n ach  u E Moerla, w C s e r n l o w -  
cnch u E  Schallego,  w Z a leszczy k a ch  u J. K od ręb sk iego ,  w T a rn o p o la  u A  M< rg- 
wetza, w S tn n .s łe w o w ie  .1 W. M aiew sktego  i u braci C tu c z a w ó w ,  w S tr y ja  u Batseh*  
w B u r n c  u ii J. K o d ręb sk ieg o  i Kercla, w T a rn o w ie  u J. Jabna, w Ż ó łk w i n A  
M ańkow sk iego .  * 973 (J — ągy

D u ż a  p u szk a  o r y g in a ln a  k o sz tu je  I złr. 5 cent.
M;>la .  .  „ 03 „

a m - ł S T S I I U l
Filii c. L  uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredyto­

wego dla handlu i przemysłu we Lwowie.
Filia  e. k. upizywil. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 

9. do 12V; przed południem i od 3. do f>. popołudniu pieniądze z a  a s y m i l a c j a m i  k a s o w e m i ,  które procent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordrej opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Rernie, Peszcie, P ra ­
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjaeh po

zlr. 500, złr. 1000.
Procent wynosi : o d  a s y g n a c y j  p ł a t n y c h  u a  o k a z  ( S i c h t ) ...................................................... , . 4  o d  s t a

„  „  z a  d w u d u i o w e m  A v y p o w l c d z e n i e m  . . 4 1/ ,  „
^ n o s m i o  •< m . . 5  ,,

Asygnaeje kasowe Z a k ł a d u  c e n t r a l n e g o  w  W i e d n i u ,  tudzież Z a k ł a d ó w  f i l i a l n y c h  w  B e r n i e ,  P e s z c i e ,  P r a d z e  
i T r y e ś c i e .  wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki k a s a  F i l i i  L w o w s k i e j  w każdej godzinie kasowej, jednakże  dopiero we 
dwa dni po uczynionem tu zameldowaniu i za strąceniem od tysiąca prowizji.

Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 968 ( 1- 1 .

Rlższych wiadomości udziela kasa  Zakładu: powziąść ich także można z Inseratu nr. 211 tego dzjeuuika.

W v daw cy : J a u D o b r z a ń s k i  i W i t a l i s W. S m o c h o w e k  . R o ‘aktorowis oduowiedzishii:
r  a * *... .
ii D -  h "s: %?•: ak i j T a d e iiii/ .  N w a k o w s k i  Druk Korne-a Pil!cr .


